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K U R Y E  R L I T E  W  S KI

w  W IL N IE  w  P IĄ T E K  DNIA 19 K W  IE T N IA  V. S. 1 8 13 RO K U .

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

Ost.it.nia dat ta  gazet pe tersbursk i oh jest dnia 10 
k w ie tn ia . , .

Podług P oczty  Północney, z  M oskw y  dnia 2 kw ietn ia; 
» N . C esarzow a Je jm o ść , M a ry  a Federowna, d. 29 m ar­
ca , Wysokiem odwiedzeniem  swojem uszczęśliw iła do­
broczynny  zakład H rabiego Szerem etowa. Oglądając w szy­
stk ie  m ieszkańców  tego domu oddziały, N. Pani szcze- 
gólniey m iłościw ą sw ą uw agę zw róciła  na  zgrzybiałych 
starców  5 a upadających pod ciężarem  cierp ień  u darow a­
ła  pociechą m am erzyńśkiey pieczołow itości nad nieszczę­
śliwym i. u

P rzez u k a z y  Jego C esarsk ie j Mości do N ayśw iętsze- 
go Rządzącego Synodu pod dniem  26 m arca, nowogo- 
r  >dzki .m etropolita, Am broży, o trzy m ał na  w łasną prośbę 
Uwolnienie od spraw ow ania kilku dyecezyy , zostaw ując 
przy rządzie d y ec ez ji now gorodzkiey j a na m etropolitę 
petersbursk iego  , estońskiego i finlandzkiego, oraz arch i- 
U iendrytę k lasztoru  alexandro-new skiego, m ianow any, M i­
chał , arcybiskup czernihów ski.

U m arł w  Kijow ie , tam eczny  korr.m endant jenerał m a­
jor Masse, i dnia 4 m arca z honoram i stopniowi jego wła- 
sciwem i pogrzebiony został.

AV Selengińsku, w  gubernii irk u ck ie j, uczniow ie szko­
ły  sierot wo jsk o w y ch  dali n a  inwalidów spektakl, z k tó ­
rego  zeb'-a!i 70 rubli. ,

S f. y m  K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o .

Posiedzenie dnia  18 kw ietn ia  w  Jzbie Poselskiey

Z ebrane o godzinie zw yczayney  w  Izbie Poselskiey 
Członki obradujące, J W .M  arszałek do porządku W ćzwaw- 
Si.y , po odczytaniu  przez J W . S ek re ta rza  liście p rzy ­
tom nych, zagaił posiedzenie stosow ną m ow ą.

'N astępnie dał głos J W . Iladcy  S tanu N adzw yczayne- 
*uu, Xawerem.u P otock iem u , k tó ry  w prow adzając pro jek t 
kodexu ka rn eg o , po trzebę p rzy jęcia  tegoż w m ocnych 
powodach w y k a za ł, a razem  ośw iadczył żądanie pow tó r- 
* ei’,o dozwolenia od laski g łosu , gdyby skutkiem  dyskus- 
sj i  dalsze w yjaśnienie okazało się bydż potrzebnein.

Z abrał potem  głos J W . G abryel B iernacki, zastępu-* 
la- 'y  G/lionka Kom m issyi praw odaw czej', w następu jących  
W yrazach :

P r z e ś w i e t n a  I z b o  P o s e l s k a )

U a y  wy i s  t y  szczebel udoskonaleniu społeczności , je s t  
doprowadzenie w n iey pdnow ania praw a. Tego szczęścia

z-a w tey chwili nad Polska się wznosi. Prawa upo- 
u'pznirtjące , urządzające nasze m ienie, są m a terya lu e  tak, 
Ja,i ich p rze d m io t ; ale praw a , których w ładza je s t nad  

arniętnością i nad wolą , tych berło je s t z N ieba, a roz­
kazy ich są do duszy . T ey  w agi je s t projekt, który W a m  
czytany będzie szanow ni R eprezentanci N arodu ; wznieście  

g dności W a s z e y , aby go wysłuchać i  rozważyć. 
>z.ecz jest tey świętości , ze byłby w ystępnym  każdy z  nas, 

m y z noydoskonalszego rozbioru prześw iadczenia  dla 
Ciebie nie c ze rp a ł, a tylko uprzedzeniem  albo obojętno-  
lig  l}oĉ an<ł  niósł opiniją. Czekają po W as c i , co 

as w ysła li, popraw y swojego mienia-, czekają tern 
w. ęcey popraw y obyczajów. Jeżeli k o d e x , który W a m  
przeczy ł.m y będzie, zam iarow i moralności nie odpowie, te- 
UJ  m e  jest godzien tey, którą m am  o nim  opiniją. P rze­

świadczenia W aszego w zyw am , nie uprzedzen ia ; dla lego  
sobie, ■’ ■ bicy pochw ały projektu nie pozw alam . N a yp ię -  
knrt-Nzh o j ia r a , która. Id :śdźr/tu pow ołaniu, W aszemu, u- 
rzędoui nieść m ożecie , je s t uwaga, którą tem u praw u p o ­
święcicie. S tan  naygodńieyszy nasz w tey  chwili, je s t stan  
wolności od wszelkiego uprzedzenia  5 w nasze ręce scho­
dzi zaszczyt z  daru w idkom yślnego M onarchy nadać Pol­
sce panowanie p ra w a , a naszym  następcom zostawić p r z y ­
kład i pole postępowań w dalszem udoskonaleniu społe- 
czeńskiem.

Następnie J W . M arszałek SeymU w ezw ał J W . Se­
k re ta rza  do odczytania p ro jek tu  kodexu karnego, w  czem  
m u dopomogli J W W . O bniski Poseł Łosicki i S tanisław  
Grabowski Poseł Stanisław owski.

Po odczytaniu dw óch xiąg, z k tó ry ch  pierw sza w stęp  
ogólny do p raw  krym inalnych, tudzież o zbrodniach i k a ­
rach  na nie , druga zaś o w ystępkach  i zastosow aniu k a r 
do nich, obey mu ją, J W . M arszałek oświadczył, i i  odczy­
tanie trzec iey  xięgi i dyskussyą nad całym  projektem , 
rozw aŁi d łu ższe j w ym agającym , do dnia 20 b. m. od­
kłada ; w ty m  w ięc celu sessyą do dnia tego odłożył.

W  Izbie zaś Senatorsk iey  dla n ieukończonych dzia­
ła ń  Koinmissyy z R adą S tan u , posiedzenie te y  Izby na 
18 b. ni. w skazane , do dnia 20 tegoż odroczpnem  zo­
stało.

CP's JJTr. O ebschelw itz P osła  Krakowskiego C złonka Kom- 
mCssyt Seym owey do praw  organ. 1 A dm in . względem  pro* 

jektu  o M ałżeństw ach i  Rozw odach, m iany nu sessyi 
dnia  6 kwietnia.

P r z e ś w i e t n a  T i b  o P o s e l s k a !’

Z aszczycony zaufaniem  W a s z e m , Szanow ni Pano­
w ie , w  ty m  tu  p ierw szym  dla mnie zawodzie usługi pu­
b licznej , przez, w yb ó r na Członka Kom m issyi A dm ini- 
s tra ty y n ey , zachow uję sobie w  przedm iotach do tey że  za­
stosow anych, użycie łaskaw ie m i p rzez  W a s  u d z ie lo n e j 
p rerogatyw y obszernieyszego w ystaw ien ia  myśli moich.

t Tym czasem  zaś , chociaż w  Wydziale p rzeznaczen ia  
memu obcym , w  kró tkości co do w  m owie b ędącey  m a- 
tery i, ośw iadczam  się wr następu jący  sposób :

Skoro ty le  już osta tn ią  tę  dyskussyą p ro jek tu  o M ał­
żeństw ach poprzedziło zdań, którymi przy toczen ia p raw  
kanonicznych i cyw ilnych w  ca łey  ich rozciągłości to w a­
rzyszyły  , byłoby z m ey  s trony  rzeczą  n iepo trzebną po* 
w tarzać  one, zw łaszcza gdy o rzetelności i m ocy ty c h ­
że w ielu z nas, Szanowrti Panow ie, p rzekonanem i zosta­
jecie.

Nie już w ięc o patrzony  w . argum enta dogm atyczne, 
ale jako Polak w  ch a rak te rze  R ep rezen tan ta  N arodu, re -  
ligij% katolicką w yznającego , wrchodzę wr szranki -za- 
paśmctwm o opiniją wzglądom  pro jek tu  quaestionis.

N a jja śn ie jsz y  nasz M onarcha, pełen  religii (na k tó - 
re y  oparł eudow ney w ielkości sw e dzieła i szczęście lu­
dów  swem u słodkiemu podległych berłu) p rzekonany, że 
ty lko  w łaściw e każdem u krajow i rełig iyne -wyznanie, zdo­
ła  u tw ierdzić jego podstaw ę, i nie dopuści rozp rzężen ia  
narodovrych o b y cza jó w > w y rzek ł w  ko n sty tu cy i dla P o ­
laków  w  artyku le  11, iż  R e lig ia  katolicka będzie szcze- 
gólnieyszey opieki R zą d u  przedm iotem , a zatem  w ykazał 
w yraźną swoje wolę, aby taż  religija od w szelkiey w  niey  
Jeform y pro tegow aną była.

Czyniąc więc zastosowanie ustarry tey do mąteryito-



cz a c e y s ię  d ijchow ney , to  je s t ,  S akram entu  M ałżeństw a, 
We co innego da się z tąd  w nioskow ać, jak ze powinno­
ścią  jest Rządu k ra jo w eg o , uw ażać te n  przedm iot zaró­
w no w  ty m  sposobie i zn aczen iu , W jakich go koscioł
k a to lic k i,(m atka rehgii naszey) uw aża. .

Inaczey  w skazać tę  kategoryą jest jedno, co me w i­
dzieć jey  w yraźn ie w k o n s ty tu c ji  zastrzeżoną; a nastę­
pnie skłaniać do przyjęcia przeciw nego tey ze  p ia n a , je 
jedno, co chciec w y w ró cić  swobody nam  od naym oral-
xnevs^e^o IMoiicirf' -v 1iB.cl3.r1c*

f pCd tym  ja względem b io rę  dzisiay  wniesiony tu
p ro jek t do p raw a o M a le ń s tw a c h . . ,

jeże li dotąd obow iązujący K odex F ran cu zk i y ró ­
w nież p rzeciw ko dogm atom  naszego kościoła (chociaż 
au to r tego praw a mc przestając n a  drodze cyw dney, ktP-
r a  -w Swem dziele wska. a ł , rozw iódł się z p ierw szą zo- 

“ w drodze duchow ney), kodex m ów ię ten , m m eyczy- 
n ił w innem i do niego stosu jących  sic, bo był w  czasie 
p rzem ocy  narzuconym , i dla zbiegu rozm aitych okoli­
czn o śc i, nie mógł jeszcze zostać do tąu  przez inny za-
stam onym . . . ..

“ T e raz  z a ś , gdy nam  nieporów naney dobroci M onar­
ch a  n a s z , już to  w moc dopiero p rzyw iedzionej konsty- 
t uc>i już w  moc św ieżo słyszanego głosu Jego (Ktore- 
rem u  nic podobnego, żaden w całey p rzestrzen i ct,iep,w 
Świata, Z w ycięzk i W ład ca  pokonany m me powiedział lu 
dom) dozw ala sam ym  sobie stanow ić p raw a, mamy z za­
m iast obstaw ać p rzy  naszych swobodach (z jakich nay- 
p ierw sza  jest k rajow a religija) skracać ją u tw orzyć usta­
w ę  dobrow olną , gorszą daleko w sw ych sku tkach  o d n a-

' ^  ̂ Z a is te*  U staw a  dotąd obow iązująca dwie oddzielne 
w skazuiąc d ro g i, dozw alała praw ow iernem u katolikowi
iśc do rozw odu jem u w łaściw ą.

P ro jek t zaś.w  m owie będący, zaw ierając w  sobie dro­
gę ty lko  jed n ą , a przy tern pełną postanow ień , przeci­
w n y ch  zasadom kościoła naszego i kom plikacji w ładzy 
CYWiłney z d u ch o w n ą ,, poprow adziłby sam ochcąc do zni­
w eczen ia  przepisów  relig ii k a to h c k ie y , każdego ulgi 
w  mniemand u  c ie rp ien iu , co do przypadku rozwodu szu­
kającego. In a  czeg o , pew nym  b ę d ą c , ze z rozm aitych 
w z l d ó w  nas* M ochauy a razem  św iątobliw y M onarcha, 
■nrzeiity ucZuciem tey  m ezaprzeczoney. praw dy , iz reh- 
e ija  a zatem  i o m y /e  nienaruszoność , jest jedną tylko 
rek o y m ią  szczęścia iudó«% z.a porozum ieniem  się z gło­
w a kościoła katolickiego w nueysee dotychczasow ego p ra­
w a o M ałżeństw ach , postanow i m iie , z dogm atam i le  i 
Mi kato iickiey zgodnieysze; o ś w ia d c z a m y  z m ieyscam e- 
to  i i  wole do cza-u  znosić narzuconą mei.my.fecznosc, 
niżeli- samowolnie i rozm yślnie p ierw szą  o d su w a ją c y m - 
cn icy podobna stanow ić. W o lę  p a trzeć  się do czasu, 
a może krótkiego , na zgorszenia, do k tó ry ch  bynaym m ęy 
n ie  należałem , aniżeli w yrzucać sobie w  caiem  życiu, ze 
do u tw o rzen ia  k o n s ty tu c y jn y c h  z u rzędu  przychyliłem  
sie. Z  ty c h  w ięc pow odów  jestem  w  zdaniu względem 
p ro jek tu  w m owie będącego Negative.

G łos J W  S tan . H ra b i Grabowskiego, P o s ła  S tan is ław o w ­
skiego  n a  Sessyi Izb y  P o s e ls k ie y , 6 k w ie tn ia  im any.

P r z e ś w i e t n a  I z b o  P o s e l s k a !

P ojąć nic będzie mogła potomno!! , ze naród P ol­
ski uczyniw szy tyle szlachetnych ofiar dla odzyskania J \ a- 
rodowości, teraz kiedy ją  niepojętym dziwem Wszechmo­
cnego z  ręki Ubtogośławionego od ty lu  ludów Monar­
chy O trzym ał, w chwili g d y  właśni* zaczyna kosztować 
drogich i nieocenionych owoców wskreszoney reprezenta­
c j i  narodowcy , nie w idzi w w ażnym  projekcie o małżeń­
stw ach , dziś pod rozwagę waszą przychodzącym  mc 
właściwie narodowego, nic pamiątkę pobożnych oycow na­
szych  przypominającego. . . ,

la k  oz wszystkie a rtyku ły  rzeczonego projektu są ż y ­
wcem wyjęte z  obcych K odexów , to j e s t :  z  Francuzkie- 
<so lub tez z  Austryjackiego w  innym tylko  szyku i po­
rządku ułożone. < j .

* T r z y  bowiem są głów niejsze jeg o  zasady  , naprzoa. 
wyjaśnienie p rzyczyn  do unieważnienia m ałżeństw a , po- 
J tó re  równie p rzyczyn  do rozłączenia czyli separacyi, 
nakoniec ustanowienie Sadu dla tych obu przedmiotów.

Co do pierwszego , p rzyc zy n y  unieważńiające małżeń­
stwo są po w iększe j części w yjęte z  praw a Kościoła po­
wszechnego. Jedne z  nich odmienione , drugie opuszczo­
ne , a trzecie na nowo przydane.

Z  tego wypadnie , ze w yzna jący  naukę Katolicką, zn a jd ą  
się w sm utnej konieczności niesłuchania, albo Kościoła albo, 
Praw a krajowego; równie Duchowni zostaną wystawieni na  
to , iż  będa nieposłusznemi ustawom Kościoła , którego są 
Kapłanami , albo przeciwnemi prawom kra jow ym , którym  
ja ko  obywatele ulegać powinni I  tak naprzyklad , da­
ny  przypadkiem ślub re lig ijn y  osobom bez zezwolenia ro­
dziców lub ja m iliip o d łu g  prawideł Kościoła , będzie małżeń­
stwem nierozwiązaniem  , a podług  praw a krajowego nie-  
ważnem.

Powtóre , wyrażone w tym  projekcie p rzy c zy n y  do 
separacyi, acz są zgodne z przepisami Kościoła , zam y­
kaja jednak niez: ozumiaaą sprz.czność , ta k ,  iż  gdyby  te 
osoby chciały w ejść w nowe, z. iązki małżeńskie , udać się 
maja do w iadzy Duchownej*po pozwolenie.

K tóż z nas potra fi w y it umoczyć ten nieopisany w y ­
raz , pozwolenie ? W ła d za  kościelna rozłączonym  przez  
separacją osobom , dać me może pozwolenia wchodzić 
w nowe zw iązki bez poprzedzającego dowiedzenia p izc z  
strony  , iż  ic/i małżeństwo było żadnem. A  następnie j e ­
dne sprawy o nieważność małżeństwa rozsądzać będzie 
Sad Duchowny ,  a 'drugie j  podług pow yższych  przepisów, 
Sądy Ziemiańskie i Appeliacyyne. Jakie  wire pogodzić , 
aby w jednym  przedmiocie o nieważności małżeństwa dwa 
Sądy różney zupełnie n a tu ry , Z różnych źródeł wypływ  
wające i insze przepi j  mające , w jednym że przedmiocie 
stanowić m ogły ?

D otrzecie , każdy  p r z y z n a , ze relig ija  te trzy  w a - . 
żnieysze przedm ioty w sobie zawiera : D ogm ata w iary , 
m oralność , i  sposób czczenia N a jw y ż s z e j  Istoty. Kto 
więc obala lub osłabia D ogm ata ja k ie j  re lig ii , narusza 
niejako też sarnę religiją  : że zaś Zbór powszechny ca­
łego Chrzaścijaństwa w  T rydencie , z łożony  , m iędzy K a- 
nohy Dogmatyczne o g ło s ił , że kto naucza , iż  sprawy 
małżeńskie , nie należą do w ładzy  kościelnej , je s t  odcię­
ty  od społeczeństwa onego ; ja kże  więc w ładza  kościelna 
pogodzić będzie mogła ten Kanon D ogm atyczny z  w y ­
rokiem unieważniającym maiżańswto prZ( z Sąd C yiailny c 
Jeźli się go zrzecz.e, uchybi prawidłom r e lig ii , a uchy­
biając onym w rzeczy isto tnej , sprzeciwi się naiaet Kon­
s ty tu c ji  , która nam ś y i f ą  W iarę Cyców naszych za ­
bezpieczyła. Mówiąc w tak świallćm i szanownem zg ro ­
madzeniu , nie mam potrzeby dłużey rozwodzić się nad 
widomą sprzecznością'niektórych artykułów toczącego się 
projektu.

P olacy ! Ziomkowie ! m am yż tę pierwszą Reprezen­
tacją  N a ro d o w ą , poteżneni nowego C yrpsa ramieniem 
powr& oną  , m am yż ją  przekazać do potomności ozna­
czona piętnem nieporozumienia z  Kościołem ? a w czem- 
żeż jeszcze to r ffo ro zu m itn ie  istnieje ? oto w sprawie 
pierw szy zawiązek całego rodu naszego składającej.

Zarzucać tu n ogą że w przypadku uchylenia pro­
jek tu  pozostaną nam p rav/ dla Kodexu dziś obowięzi j ą -  
ccgo ; lecz ten , śmiało pow iem , choć nie d obry , nie ty ­
le 'w ią że  sum niem a , bo w ża d n e j z  prawem Duchownćrn 
nie zostaje styczności. Ch ący bydż praw ow iernym , nie 
grzeszy , stawa przed ołtarzem B oga, obrzędy tegoż pra­
wa . za  Cywilne jedynie fo rm y  uw ażając: z r e s z tą  nie 
przez nas utworzony  , nie przez nas uchwalony do ta­
k ie j nas rzetelnej nie pociąga odpowiedzialności, ja k  
prawo od nas przyję te  , u nas utw orzone , a po części 
z przepisami Kościoła niezgodne. Z  pow yższych więc po­
wodów oświadczyć się muszę przeciw projektowi.

W IADOM OŚCI ZAGRANICZNE.
P r u s y .

(z gaz. beri.) Berlin , d. 18 kwiet. W czo rą  wieczorem p* 
godzinie i i te y  przybył tu Jego Ccsarzewicowska jćlość W - 
X. M ichał, i wysiadł w  zamku królewskim, gdzie od dworR 
królewskiego był przyym owany.Przydani do usług Cesarze' 
w icza Jm ci, Jenerał Major N atzm cr  i Major PrittwU1’ 
wyjeżdżali na spotkanie Jego do ostatniey stacyi, dla p° 
w itania Go w imieniu N. Króla. AV orszaku Cesarzewic* 
Jm ci anaydują się Jenerałowi* Paszkiewicz i  Aledynski.



P  R A N C V A.

(z gaz, beri.) Paryż, dnia  6 kwietnia. X iążę W elling­
ton, miał w czora długą, konferencyą z Xięciem Richelieu, 
tudzież z M inistrami rossyyskim , austryackim, ahgiel- 
Skim i pruskim, i z fraticuzkim kommissai'zem likwidacyy- 
tiym Baronem M ounier.

M inister skarbu wniósł w czoray do Izby Deputowa­
nych projekt do p raw a, względem organizacyi banku.

Mowa Pana D elessert, k tó rą  miał dnia 2 t .  m ., jako 
dzieło w zorow e, we wszystkiem  tem, co powiedzianem 
i napisanem bydź mogło, znayduje się we w szystkich rę ­
ku. Nie jest ona też bezskuteczną u rozsądnieyszey czę­
ści publiczności, żądającey tylko prawdziwego dla oy- 
czyzny dobra i ty ch  rzetelnych środków, k tóre dobro to 
podnieść m ogą, a nawet i w  Izbie deputowanych spra­
wiła niejako w rzaw ę powszechnego upodobania. Szcze- 
gólniey zakończenie tey  mowy przyłożyło się do jey tak  
niepospolitego przyjęcia. „ Francya, mówił on, znużona 
ty lą wstrząśnieniami, ty lą  oddziaływaniami i śamowoino- 
ściam i, tęskni do spokoyności, sprawiedliwości i do mą­
drego systeinatu wolności. Są to filary naszego kredytu, 
a kredyt ten  jest m ostem , przez k tó ry  przeyść musimy, 
jeśli przebyć chcemy tę  przepaść , k tó ra  nas jeszcze od 
szczęśliwey przyszłości oddziela. Ażeby się do tego u- 
sposobić , zapommymy wszelkiey nienaw iśc i , wszelkiego 
fcalu-, wszelkiego przypomnienia przeszłości, i, jakkolwiek 
rozmaite były d rog i, którem i dotąd postępowaliśmy, zą- 
chowaymy odtąd przynaym niey jedność w  wierności dla 
Króla, w  pow&żeniu dla konsty tucy i, i miłości dla oy- 
czyzny. “

Posiedzenie Izby deputoyyanych dnia 4 było najdmrz- 
liwszern teraźnieyszego zebrania. Było to  o sta tn ie , na 
którem  mówcy względem budżetu słyszeć się dali. P ierw ­
szy m ów ca, P . G anilh , jeden z Kommissarzó.w, nakła­
niał do przyjęcia budżetu i do spełnienia zaw artych w nim 
Warunkó w. » Spodziewam się , kończył tem i słowy, że 
Warunki te  ostatniemi będ ą , k tóre na nas wkładają. “— • 
P .  Bignon  miał potem  nader żyw ą mowę, k tóra wiele- 
kroć przeryw aną b y ła , a na końcu, tak  dalece, że osta­
tn ią  część swegę rękopismu nie czytał i tem i słowy za­
kończył: „ Daję głos za przyjęciem  tego prawa, j  za jak
najprędszym  wyyściem obceoo woyska. A

W  Alby na posiedzeniu sądowem w rzeczy Fualdesa, 
dnia 28, zaymowano się daiszem słuchaniem świadków, 
aż do 55  św iadka—  Dnia 3o słuchano św iadka, Sax', 
k tó ry  ważne wyznania uczynił. Po kilku innych świad­
kach przyszła koley na Panią Manson. Oto jey słowa: 
„D nia  19 m aja, wieczorem o godzinie trz y  kwadranse 
ha dziew iątą, idąc ulicą Hebdomddiers, usłyszałam w rza ­
w ę i weszłam do domu, którego drzwi były ottvarte (pó- 
źniey dowiedziałem się, że to był dom Bankala). Czło­
wiek jakiś w trącił mnie do gabinetu. Usłyszałam zno­
wu w-rzawę, i omdlałam. Przyszedłszy do siebie, zdało 
m i się, że mnie ktoś gwałtem  ciągnie. Słyszałam mówią­
cych , ale niemogłam rozróżnić głosów. . . .  (Tu omdlała, 
orzeźwiła się i m ówiła daley) usłyszałam jęk. krzyk przy­
tłum iony, słyszałam spadającą strumieniem krew  do w an­
ny. Drżałam o moje życie ; chciałam otworzyć okno, u- 
derzyłam  się ; rzuciła mi się k rew , omdlałam. W k ró tce  
potem  wszedł któś do mnie do gabinetu, wyprowadził 
mnie na ulicę , na  rynek , zapytał mnie zkąd przyszłam. 
Nie wiedziałam teg o .—  Znasz m nie? pytał się daley— - 
N ie Szłam na górę do Victoire , u k tórey noc prze­
pędzić chciałam. Szedł tam  ze m ną, pytał się na noyvo, 
czy go znam. Odpowiedziałam nie Znam i nie życzę so­
bie znać W P ana. —  Na zap . tanie P rezy d en ta , czy Ba- 
4tnie m ó w ił: że jeśliby Jaussion zgodził się na to  co on, 
toby ona już n ieby ła  w  życiu? odpowiedziała Pani M an­
son: nie zaprzeczam  tego. W yznała  potem , że była 
W  sukniach męzkich , miała błękitne pantalony i spaliła 
j e ,  gdyż k rw ią , k tó ra  się jey rzu c iła , skropione były. 
N a zapy tan ie , jakim sposobem słyszeć mogła, że krew  
do w anny spływ ała, odpowiedziała: iż z jęczenia wnosi­
ła, ze komuś gardło przerzynano. W ięcey  niczego wy­
znać n iechciała, chociaż jeneralny prokurator brał ją pod 
swoję obronę , i zapew niał, iź w iadom o, dla czego mil­
czy ; iź zmuszoną była przyrzec milczenie. T u  oświad­
czała się nałiowo, iż źadney przysięgi nie wykonała; że

nie zna człowieka , k tó ry  ją odprowadzał. —. Po niey za- 
pytyw ano Panią B ancal, k tó ra  mało co wyznała.

Xiąźę W ellington  ńie wyjedzie z Paryża  przed i 5 t .  m.
(z Korr. hamb.) Paryż, dnia  7 kwietnia. W czora przyy- 

niował K ról odwiedziny Hrabini Gothland ( Królowa 
Szwedzka).

Xięgarze w  Alby  uskarżają s ię , że właściciele gazet 
paryzkich przysłali kilka osób, dla donoszenia im o toczą­
cym się tam  processie. Tw ierdzą on i, że zbrodnia do­
konana w Rodez jest własnością prowincyi, z k tó rey  ty l­
ko mieszkańcy teyże prowincyi korzystać mogą.

Xiążę W ellington  dał dnia, 2 kw ietnia w  Paryżu  wiel­
ki bal, na który  rodzinę królew ską i blisko 600 nayzna- 
komitszych osób , obojey p łc i, zaprosił. Dla rozryw ki go­
ści, Pan Comte, brzuchomówca, pokazywał swoje sztuki,.

Konkordat zaw arty  między dworem Neapolitańskim i 
stolicą Apostolską, powiększa naganę konkordatu z rządem  
francuzkim. D w ór Neapolitański utrzym ał swoje prwva. 
Często słychać w Paryżu  zapytanie - Alhoż to nie jeste­
śmy tak dobremi jak W łosi ? D la czegóż Francuzi 
maj ci mniey znaczyć , aniżeli inny jak i naród Chrześcijań­
ski ? Słychać, iż jeszcze przed ló  kwietnia skończą się 
układy względem zagranicznych pryw atnych pretensyy 
do rządu francuzkiego , idzie tylko o oznaczenie ilości ta ­
kich pretensyy ze strony Prus i Bawaryi.

A n g l i a .

(z Korr. hamb.) Londyn , dnia  7 kwietnia. Obie Izby 
parlamentowe odroczyły posiedzenia swoje , gdyż dnia 
dzisieyszego odprawi się ślub dziedzicznego Xięcia Hes- 
sen-Homburg z X iężńiczką Elżbietą, W czora  na radzie 
gabinetow ej Xiąźę Rejent dał formalne zezwolenie do 
tego zawarcia ślubów małżeńskich.

Baron Stiernhold, now y m inister szwedzki, przedstar 
wiany był wczora Xięciu R ejen tow i, i złożył swe listy 
w ierzytelne.

Następujący w yjątek  z lis tu ,.z wyspy ś. Heleny, udzie­
lony został przez pisma publiczne :

W yspa ś. Heleny , dnia 26 stycznia  1818.
„Sposób życia Bonaparte go, myli nas we w szystkich 

wnioskach co do jego charakteru. Jest to zupełna sprze­
czność z dawnieyszym  sposobem jego życia. W  p rze­
ciągu ostatnich czterech miesięcy nie przeszedł za próg 
swojego domu; skutkiem tego jest nabrzmiałość jego nóg 
i większa otyłość. Nie moż.e się w strzym ać, ażeby się 
n ie,uskarżał na udręczające bicie se rca , i ma cerę na­
der bladą. Ponure i odrażające obchodzenie się jego 
oddala wszystkich obcych. Przed kilką dniami nie chciał 
widzieć nawet samego Admirała Pamplin. Jenerał M ont- 
holon, którem u żona syna pow iła, dał, jak słychać, Ce­
sarzowi Panu swemu do zrozumienia, że nie zupełnie jest 
dalekim od powrócenia do Europy. Bonaparte odpowie­
dział : „ Okazywałeś zawsze w ierne do mnie przyw iąza­
nie ; zaczekay jeszcze 12 miesięcy, a w tedy  z honorem 
nazad powrócisz, albowiem około tego czasu nikomu już 
ciężarem nie bcdę.“ W  rzeczy samey, jego stan zdrowia jest 
bardzo niepewny. u

Podług wiadomości z P ort an Prince  na St D om in­
go, powstańcy Am eryki południowcy znaydują ciągle ja­
wne wsparcie u Pethiona , gdy tymczasem Henryk, K ról 
Hayti, unika od wdawania się w  te  okoliczności. Pethion  
zabronił wywozu pieniędzy , a okręty  z obcych krajów  
przybyw ające, muszą przyjm ow ać w zapłacie za swoje 
towary płody k ra jo w e , albo też  m onetę metalową, k tó­
ra  ma oznaczoną w arto ść , i na tow ary znowu wymie­
nioną bydź może. Pethion  sprzyja osobiście Bolivar owi, 
(który dość długo w Port an Prince przebyw ał, dla ze­
brania nowey siły woyskowey) i mocno się interessuje 
jego przedsięwzięciami. Często już wspierał go bronią, 
amnnicyą i ludźmi. Handel z A m eryką północną jest bar­
dzo znakomity w  Port au Prince.

C zytam y w  tychże gazetach, iż Inkw izycya S. w  M a­
drycie okazuje -wielką surow ość w zględem  w olnych m u­
larzy  , i niedaw no kazała  ich  60 uw ięzić  , m iędzy k tó ­
rem i jest Jenera ł brygady Torrejos.—  Z rozkazu  I -  
zby niższey P a rlam en tu  spalono w  Londynie  w szyst-



kie papiery pozostałe jeszcze, tyczące się zniesioney
opłaty  oil dochodów Spodziewają się w  Londynie
przybycia Pani Catalani.

N i e m c y .
(z Korr. hramb.) Od brzegów Menu, dnia 6 kwietnia. 

Professor, Radca nadworny Langsdorf, w Heidelbergu, 
otrzymał od Króla W irtemberskiego w podarunku taba- 
kicrę 5oo talarów w artującą; on pierwszy zwrócił u- 
wagą rządu wirtemberskiego na odkrycie salin pod Ko­
ch end orf.

W . Xiażę Bodeński potwierdził Barona 'Wessenberg, 
na administratorstwie biskupstwa Konstancy ens kie go z wy- 
r-żenien i, ażeby wszelkim sposobem był bronionym, i 
ż e . ile tego potrzeba ladzie , pomoc władzy rządowej 
wezwana dla niego bydź może.

.. W  haszy cli czasach,M wyrażono w niedawno wy-
szlem piśmie pierwszego nadwornego kaznodziei, Aiiir-
tens, w  HaJLberstadt, „osłabienie rozumu .szczególnej ztąd 
powstaje, że ciemność w  mowie i piśmie co raz bardziej się 
rozszerza; a aa tein upodobanie w św ietle, miłość i moc pro­
stego myślenia coraz się zmńieysza. ' -Zna/duje się te­
raz wiele tak nazwanych uczonych, dhi których prosta 
m o w a  jest niesmakiem, a dokładne wyłuszczenie wyobra­
żeń nuda. Nierozważne rzucenie się w odmęt cie­
mności, zdaje się im wydobywać skarb niezmierny, W y­
borne’ zjawiska dla mistycyzmu, które nielyiko. wewnątiz 
należycie próżne mieysca dlań przysposabiają, ale też są 
yystąpnem ćwiczeniem się w jego służbie. “

A u  s T n  Y A.
Infant H iszpański, Don Francisco de Paula , otńzy- 

nąał przed wyiazdęm swoim z Wiednia wielki K rzyż 
orderu W ęgierskiego S. Sczepana.—  Margrabia Marini­
na, nadzw yczajny Poseł Portugalsko Brezyliyski, przy­
były z powodu zamęścia Arcy-Xięźniczki Leopoldyny 
z K ró ley icem  Portugalskim , miał d. 6 kw ietnia wy­
słuchanie pożegnania u C esarza , którem u oddał Fist 
odw ołujący, a Komraandor Navarro d’ Andrado mia­
nowany na mieyscu jego nadzw yczajnym  Posłem i 
pełnomocnym M inistrem  Portugalskim przy dworze 
W iedeńskim  , złozył tegoż dnia list wierzytelny! —  Po­
żar w Laccenlurgu  o b róc ił w perzynę d. 7 kwietnia 
przeszło 20 domów , między którem i jest kilka nale­
żących do tamecznego letniego zamku Cesarskiego. Je­
dna kobieta życie u trac iła , a dway m ęszczyzni, któ­
rzy sie naywięcey do gaszenia pożaru przykładali, mo­
cno skaleczonemi zostali.

W i a d o m o ś c i  r o z m a i t e .

K ontr-A dm irał Molier, k tóry eskadrę Rossjyyską do 
Kady.ru p rzyprow adził, otrzym ał od K róla Hiszpań­
skiego w ielki krzyż orderu Karola III.

Jezuici usadowali się w K antonie Wallis. Naczel­
nikiem  ich jest niejaki Godinot. Używają wszelkich 
sposobów dla ziednania sobie wziętości. N ieda­
wno późno wieczorem , przechodzili z dzwonkami i 
pochodniami przez Martinach, na wzór proroka Jana­
sa , i zachęcali do pokuty. Podczas missyi w V ald’Illier, 
roku przeszłego, Godinot, uklęknął na oba kolana 
w  błocie , *i w tey pokornej postawie, trzymając krzyż 
W ręce , miał kaząnie.

Słychać, iż syn byłego członka konwencyi narodo- 
w ey Thibeaudeau, w ykradł av Pradze (w  Czechach) Pa­
nią Fouche X iężnę Otrante . i jeździ z nią po krajach 
Niemieckich.

Król Karol IV . bawiący w Rzymie , ma przybyć na 
początku kwietnia do Neapolu ; wyporządzają już dla 
niego pokoje zamkow e w Case ta i Neapolu, —  Umarł 
w Neapolu Sekretarz Stanu Minister spraw' wewnętr-
n y ch , Emanuel Parise Miasteczko Norcia w kraju
Papiezkim , nie daleko T ern i, ma osobliwszą konstytu­
c ją .  Podług praw mieyskich, rząd jego składać się po- 
wunien z 4 ludzi, nie umiejących ani.czytać, ani pisać, 
i dla tego nazywają ich czterema nieukami. W szyst­
kie ich czynności odbywają się ustnie bez żadnych pra­
wnych formalności , i sprawy bardzo mało kosztują.

Nowe dzieło Peryodyctne,

„N iżey podpisany w Krakowie przy ulicy Floryjańskiey 
„pod Nr, 551 mieszkający, uwiadamia Prześwietna Pu- 
,, bliczność , iż za pozwoleniem Zwierzchności wydawać 
„ będzie dzieło pod tytułem : Dziennik Fainiucyl. DzieiD 

mk'ten w polskim i niemieckim języku ułożony, zawierać 
„będzie^ materyje Farm acyi, Chemii, botaniki. Minera- 
V  Zoologu . F izyki, Geografii, 1 lidrauliki, Mechaniki, 
„ Pirotcchenni, Chemii Analitycznej, Matematyki, Archi­
t e k tu r y  Farmacyyney 1 oraz Ekonomiki 1 Ogrodnictw a. 
„ Przy tem umieszczona będzie instrukcyja i porządek dla 
,, oficyny. Powinności Aptekarza , Prowizora, Subiekta i 
„ucznia; także umieszczonym będzie zbiór słów 1 nazwisk 
„ chemicznych , w PoRkim, Łacińskim, Niemieckim i Fran- 
» onzktm języku; tudzież rozmowy w przedmiotach apte- 
,, karskich , Buchalteiya 1 zbiór Farm okopci różnych kra- 
„ jow. Domieszczone będą kopąrsztychy roślin , zw ierząt, 
„m inerałów , architektury sprzętów fafmacvynychA t.p .  
„ Prócz tego różne wiadomości względem monet. , miar i 
„w ag. W ydawca mając jedyny cel przYsłużema się-swym 
,, rodakom jrżytecznym dzieleni, które w* żadnym języku 
„dotąd wydanem niebyło , zaleca go naywicccy apteka- 
„ rzom, doktorom i gospodarzom, gdy w nim zńaydą razem 
„ zebrane materyje Chemii, Farmacj i, Farmakopei, Bota- 
„ n ik i, Ogrodnictwa i t .  d. Przeto aptekarz majac takowy 
„ dziennik bez wszystkich innych xiąg w tey mierze znny- 
,, dujących się, obeyść się może. Dzieło to, jako znaczny 
„koszt sprawujące, potrzebuje dostateczną liczbę prenu- 
„m erątorów;, wynagradzających koszt, na\vydarue tegoż 
„  dzićła łożony. Prenumeracya odbywać się może co kw ar- 
„ ta ł, płacąc po 1 czer. zł. wzlocie lub na rok po 4 czer. 
„ zło.Aw złocie. XVydawanym będzie co miesiąc jeden exein* 
„p ła rz , składający się z 12 arkuszy in quarto, zacząwszy 
„od  1 stycznia 1818 roku wmieszkaniu wydawcy wyżey 
„wyrażonym. Lecz za pierwsza prenumeraCyą, otrzyma- 
„  ją prenumeratorowie trzy  exemplarze razejti, to jest przy 
„końcu pierwszego kwartału, a to gdy wydawca uzyski 
„dostateczną liczbę prenumeratorów', wystarczającą na 
„ wynagrodzenie kosztu , w przeciwnym zaś razie pieniądze 
„ prenumeratorom tym zwrrócone zostaną, a autor wydanie 
,, dzieła publiczności zaniechać by musiał. Przeto uprasza 
„ się prenumeratorów', życzący ch sobie dzieńnik takowy na- 
„ być, ażeby wcześnie prenumerować raczyli.

Józef Nidermajer.

Wiadomość o cenie produktów 
na rynkach wileńskich.

Niepołoźone liczby znaczą, że 
tych produktów' me przedąw'ano.
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K r ó l e s t w o  P o l s k i e

Rapport R ady Stanu o dwuletnich czynnościach rządu.
(Ciąg szósty.)

G ó r n i c t w o .
U kry te  w  Jonie ziemi Polskićy bogactwa Czekały na 

um iejętną , pracow itą i niezraźoną trudam i rękę , coby 
ich ku zakwitm eniu kraju użyła-. Znano w Polszczę te 
obfite dary przyrodzenia , kopano je według zdolności, 
lecz brak system atu i potrzebney jnauki małemi korzy­
ściami staw ił nie raz do obfitszych na przyszłość zbiorów 
przeszkody, którem i się ta  podobnież Umiejętna przy­
szłość zrażała.

Stanisław August jak wielit źródeł pomyślności kra­
jów ey dotknął , tak  1 o wzroście kopalni zamyślał , lecz 
Kamiar jego między tylu innetni spełzł pomyślnym nie 11- 
Wieuczony skutkiem. Następne rządy, którym  się w po­
dział te kruszcowe kopalnie dosta lv , zamożne i w spo­
soby, j w ludzi, i wiadomości zajęły sie urządzeniem 
górnictw a; wszystkie atoli przez nie rozpoczęte w  kopal­
niach ro b o ty , raczey jako przygotow aw cze do dalszego 
foznm ienia prac uważać na leży , gdj'ż dalszy ich po­
stęp zmiana politycznych rzeczy przerw ała. N ięztwo 

warszawskie przez związek swóy z Saxonią nabyło i 
*2ezęsliwych środków i pewnieyszey nadżiei wzrostu kra­
j n y c h  kopalni, W  roku 1812 projekt urządzenia gór- 
ńietwa już zajm ow ał biegłych w tym  przedmiocie, gdy 
^'Oyna pierwsze ku tem u celowi zatamowała kroki; a ta k  
wszystkie zakłady górnicze za XieztWa W arszawskiego, 
Wyrabianiem narzędzi rolniczych i potrzeb w ojskow ych 
prace' swoje, ograniczały ; w woyhie i zamieszaniu i te  
^niszczyły korzyści, Rządowi dopiero konstytucyjnem u 
■•królestwa zostało ten  ważny wydział ekohomii krajowey 
dźwignąć , urządzić , w potrzebne pomoce o p a trz y ć , i 
niezm ordow aną usiinością do pomyślnego zakwitnienia
prowadzić,

Przeznaczony na ten  cel fundusz d ó b r , które się 
*fcz>cą w ew nętrznem  ziemi bogactwem, summę 235,£>£>9 
*lj( u gr. i 5 docliodu przynoszący, posłużył dowspomo- 
z< n 'a dawnych zakładów i do poczynienia nowych przed­
mę" zięć , <ło sprowadzenia potrzebnych narzędzi. U- 
St ln° 'Viciue i urządzenie D yrekcyi Górnicźey, układ jey 
f t -*tu, praw idła jey czynności, postanowieniem z dnia a o 
“ tcgo 1816 objęte, najłaskaw sze W . C.. K. Mości przy- 
A leme się do projektu zaprowadzenia korpusu Górni- 

biczego dozwolone dla niego te wszystkie korzyści, kto- 
8° w ścisłej jedności trzym ać 1 jednym duchem oźjr- 

'tiać  iiia ią . głoszony zamysł wprowadzenia tow arzystw a 
Prz) jacielskiego, k tóryby żonom i dzieciom urzędników 
8°rniczych zapewnił los swobodny na przyszłość, zakaz 
"  i "''-wadzenia surowwch rud żelaza do k ra ju , do'zwolone 

saskąwiey wprowadzenia bez opłaty' cynku do Ros- 
^ ‘ ’ ukazując silną i troskliw ą opiekę Rządu dla kopalń 

' h'nvych , wyjaw iły krajom, w  których górnictwo nay- 
h ' :,|yś!niey zakw ita , że Polska zaczyna bydż oyczyzną 

3 vvażney przemysłu ludzkiego gałęzi,
INzez takie tylko pom oce, przy odgłosie takich za- 

^<s0 łeń Komnnssya mogła opatrzyć się wr ludzi zdolnych 
? a granicy sprow adzonych, d y rek c ją  złożyć Z osób 

*vc.h z gorliwości i nauki, założyć szkołę górnictwra 
* u c^cach , k tó ra  z pomyślnym skutkiem W zrasta, i 

v UVVa na obectiy czas i na przyszłość krajowe korzyści, 
r 7̂,'Vc 1̂ ° sńb celujących Zdolnościami dla obsadzenia dy- 
] °T* 1 kierowania dozoTstwami sprowadzono znacznym

s/tem zza granicy, jako to ,  górników i hutników do 
ndziestu kilku o sób , i kilkudziesiąt robotników. 

j() ()ln'ąb Sf>1'nietw a i hutnictw o na 5 dozofstw podzie- 
g * o s t a i .  1. Miedziano-Gótskie: 2, Olkusko-Siewierskie: 
W 'Uusonowskie: 4 . Suchedniowskie: 5, Białogorskie. W e 

sz\stk:ch tych dozorstw aeh znajdują się góry Zawde- 
lące w sobie rozmaitych kruszców rudy. Sposób U-

żywrany dotąd Otwierania gór z wderżchu Służył raczey  
do zalania szyb k ru szco w y ch ,  niżeli do ich wydobycia,

; no wy i jedynie7 skuteczny wprowadzony spodnich pod­
kopów, stolniami zwanych, wody ściąga, kruszce osu­
sza, i robotv górnicze ułatw ia,

Siedm takich podkopów, to  jest: w  M iedzianey Gó­
r z e , w M iedziance  , .«> Blaczkcxh  , W Kam ienney górze  , 
w Łukowie , w Strzeszowicaęh , w Dąbrowie , jedne już 
ukończone , inne znacznie posunięte , i coraz d i ley nad. 
tysiąc sążni postępujące, stały się w zorem , k tóren już 
partykularni naśladować zaczęli., W  dozorstwaeh Su­
chedniowskim i Sarnsuńowskim n ieby ło  wielkich pieców , 
a 1 te j które pozostały, małe i nie wiele pożyteczne, ró ­
wnie z miienii zakładami kuźnie, hut i innych fabryk że­
laznych nawalnemi wodami poznoszone b y ły ; te  w szyst­
kie , jedne ponaprawiano, inne z gruntu dzwigńionO, no­
we dwa wielkie piece założono, fąkrybę kos 1 sierzpójy 
w ystaw ięno, dwie szluf.ernie wystawiono , cynownia do. 
pobielania blach wzniesiona, domy mieszkalne dla hutni­
ków, kużniarży i innych rzemieślników zbudowane, dwie 
gisernie urządzone , postawiły te  dwa dozorstwa w sta­
nie węydania żelaza surow ego cetn. 20.778 i funtów  4o, że- 
lazakutego cetn. 12,525, a w narzędziach znaczną jego 
ilość.

W  dozorst.wie Miedziano-gór skiem  upadła dawna htt- 
ta  do pierwszego przetapiania rud  z miedzianey góry 
potrzebna, nowa z  gruntu zosŁćła w'zniesioria, przy niey 
wymurowane są magazyny do składu kruszców, do skła­
dów węgli, do rosztowania ru d , i domy mieszkalne dla 
rzemieślników,

W  dozorst wie Olkusko-Siewierskiem  odkryto nową ko­
palnią GalmanU. W ym urow any został wielki gmacłl 
z wszystkiemi piecami do wytapiania cynku; huta ta  już 
ha rok 1818 do 6,000 eet. zyńku jyydaje , a gdyby był 
odbyt w iększy, może do 10,000 cet. dostarczyć. Obok 
huty cynku w Dąbrowie zakłada się fabryka ałunu, do 
czego są już wielkie poczynione przygotowania j w  Za­
pasie znajduje się popiołów' przeszło 4,000 korey. W  tem - 
że dozórstwie są dwie wielkie kopalnie wręgłi kąmień- 
njmh założone, z ty ch  wydobyto 108,000 korćy węglń 
tw ardego, a 5g,ooo korcy miałkiego. Obfitość Węgla 
tam jest tak  znaczna, iż cały kray będzie mógł byd£ 
węgłem opatrzony, skoro rzeka Przemsza  do H ls ły  wrcho- 
dząci spław ną będzie, do czego, jak się Wyżey rzekło j 
już są przedsięwzięte roboty.

W  temże dozorstwie na rozpoznawanie Olkusza zna­
czne łożone były koszta w zamiarze zebrania dokładnych 
i niezawodnych wiadomości , dla ułożenia' ogólnego pla- 
hu robot około odkrycia tcy  zapądłey i zalańey kopalni- 
Doświadczenia tegoroczne do 3o,ooo kosztowały. Do­
tąd  nie było jeszcze w  naszym kraju huty  rafinęryi róż­
nych zmieszanych kruszców , jakie znaydują się sżcze- 
gólniey w naszych kopalniach miedzianogórskich. 'Pako­
wna huta kosztow na, z wsżystkiemi w  niey potrzebne- 
mi piecami, już jest w Białogórach wym urowaną i cał­
kiem skończona. . W ydała  przy picrwszem swem roz­
poczęciu miedzi 107 ce tn a ró jy , srebra czystego 23 
grzywny i f  łota. Na rok zaś 1818 wydać może 600 
cet. miedzi 5 5oo grzywien Srebra. Obok tey  hu ty  mu- 1 
ruje się teraz fabryka mosiędzu , i już są podkopane ka­
nały , przysposobiony m ateryał i do w ymurowania wiel- 
kiey walcowni; blach , zynkowych , miedzianych , i że­
laznych , również przy tym  nowym zakładzie wiele po­
budowano mieszkań dla potrzebnych offieyalistów i ro ­
botników;

Ponieważ wszystkie te  okolice obfitują w  kamień do 
murowania przydatny , p rz /to  założone są trz y  wielkie 
cegielnie do robićhia dachów ek , aby m urowane domy 
mogły bydż dachówką pokryte.

Nadto, w  dobrach górniczych folwark Masłów % gu­
mnami i oborami wymurowany został. W  ostatnim ra.

\ %



Ku budowle te kosztow ały przeszło s 5o ,o o q , c o  koniecz­
nie postęp górnictu a w strzym uje, gdyż massa dochodów 
od właściwego przeznaczenia swego oderw ana, na za­
kładowe budowy obróconą bydź musi.

Skoro pierw iastki takim postcpnym posunęły się kio- 
k iem , zapewhe dalsze Usiłowania, już na ubitszym torze 
czynione, coraz większe r o k u j ą  nadzieje. W  roku prze­
szłym dobra górnicze przez nadzwy czayne gradobicie 
znaczną poniosły klęskę’, pomoc Rządowa stała się dla 
nich konieczną, i dla poU/.u iga ■ nka gospodarstwa i dla 
zabezpieczenia nakładów na. kopalnie , na zakwitmeme 
k tó rych  dzieli się baczność i staranność dyrekcji gor- 
mczcy.

D yrelćyu  Policyi i I  uczt.
T e wszystkie początki - zakwitającey pomyślności pod 

czuyna tylko bacznością i opieką, wzrostu nabrać mogą. 
Obowiązek ten w wydziale policyi umieszczony', z dupcti 
ty ch  biegnących łat następujący wystawia obtajs.

Urodzaje w obydwóch biegnących latach acz mierne, 
przecież nie tvlko na w ew nętrzną -konsumgpyą dostate­
cz n e , lecz i inacz iego wywodu zboża*zagrarucę dozwo­
l i ł y  } i k ie d y  v  ie lu  ańsŁw urn k lę sk ;  i n ie d o s ta tk i  z d g ro z b y ,  
n a s z  k r a y  -z n n ey  i i u n ą  k o r z y ś c i ą  i s ą s ie d z k ie  i o d le g le j s z e  
k r a j e  m ó g ł  w s p o m o d z  w ła s n e in i  p ło c iam i;  a  n a w e t  , g d y  
je s t r o n y  B r u s  w y w o ź '  z b o ż a  z a k a z a n y m  zos t a b ą h z ą d  i  ol- 
sk i  p r a w  w z a je m n o ś c i  u ż y ć  nie p o t r z e b o w a ł .  C horoby  za ­
r a ź l i w e  n a  lu d z i  i b y d ło  n ie  by ły  tu k  ro z c ią g ie m ! ,  aby go ­
d n a  w s p o m n ie n ia  k lę s k ę  z r z ą d z i ły .  - V,

"G dz ien iegdzie  z r z ą d z o n e  szkódv  b u r z a m i  i g rad o b ic iem ,  
d la  k i l k u n a s tu  w ło ś c i  z g u b n e , z n a c z n e g o  w  ogóle k r a ju  
n i e p r z y n io s ły  u sz k o d z e n ia .  ^

rs a y  z n a c z n ie y  sze w  r o k u  1817 k r a y  t e n  d o t k n e y  k lę ­
sk i  w y n ik ł e  z p o ż a r ó w .  O p ró c z ,  p ię c iu  poza: o w u . a r /o -  
n y c h  w  s to l i c v ,  k t ó r e  p r z y  c z y n n o śc i  i p o r z ą d k u  ugaszone  
z o s t a ł y ,  20 m ia s t  i 2 c i  w si  ów , n ic  oez  z n a c z n o  s z k o d y  
W c z ę ś c i  go  d o ś w ia d c z a ły .  Bolim ów , Ż a rn o w ie c , B iniek, 
£  ki e r  n o w ie  e z n a c z n ie y  sze y* n io s ły  s t r a t y  k u  w ę p a ic m  ic h  
W p z w a n o  m ie s z k a ń c ó w  do  c iobrow olney  s k l a o k i j  zd . i rze -  
n i a  t e  p r z y  u t r z y m a n i u  sz e ż e g ó łn e y  w  m i a s t a c h  w p o r z ą d k u  
o ° u jo w y c J in a r z ę d z i  w y d a r z o n e ,  z n ie w a la ją  u znae  zbaw len -  
n o ś ć  p o s t a n o w ie n i a  0 lu te g o  1 0 1 6 ,  p r z e z  k t ó i e  z a k a z a n o  
b u d o w a n ia  d r e w n i a n y c h 'd o m ó w  w  w ię k s z y c h  m ia s ta c h ,  
r e p a r o w a n i a  s t a r y c h ,  a  d la  z a c n ę c e m a  do  tnuro ii  a rna ,  m e  
t y l k o  d a n o  p o m o c , ,  le c z  n o w e  b u d o w le  od  k w a t e r u n k ó w  
i  i n n y c h  c i ę ż a r ó w  u w o ln io n o .  T e  s a m e  z a m ia ry  sk łon i ły  
w ł a d z e  m i e j s c o w e  w  W o j e w ó d z t w i e  , do  u p r z ą tn ę  nia z a ­
c i e ś n io n y c h  i  w a ż k i c h  u l ic ,  s k le p ó w  i  b u d ó w  żydow sk ich ,  
co, n ie  t y l k o  w* LPar s z a w ic , le cz  w  L u b lin ie , w  K aliszu  i 
i n n y c h  m i a s t a c h  d o p e łn io n e m  z o s ta ło  z dogodzen ie ib  b ez­
p i e c z e ń s t w u , w y g o d z ie  i z d r o w iu  lu d z k ie m u ;  b a c z n o ś ć ' n a 1 
t o  b e z p i e c z e ń s t w o  r a d z i ' a  o b e y r / e ć  się  na  \v<ele d o m ó w  
p u b l i c z n y c h  z w a l i s k a m i  g r o ż ą c y c h  t a k  w  m ie śc ie  jako t e ż  
p o  t r a k t a c h  , a k t ó r y c h  d z w ig ń ie n ia ,  w  w ie lu  n iem ożność ,  
W w ie e e y  m ie y s ć a c h  n le d b a ło ś ć ,  o d n ia w ia ła ;  P o s ta n o w ie ­
n ie  w4 t y m  w zg lędz ie  27. m a ja  1817 m ia ło  t e n  cel z b a i y . ę n -  
n y  ; a to l i  i n s t r u k c j e  o d dz ie lne  m u s ia ły  W s t r z y m a ć  a r b i ­
t r a l n e ,  n i e k t ó r y c h  u r z ę d n ik ó w  z b ł ę d n e g o  t łu m a c z e n ia  w y ­
n i k ł e ,  k r o k i .  . , , s ,  ,

B e z p i e c z e ń s tw o  1 s p o k o y n o sc  w  p r z e c i ą g u  t y c h  d w ó c h  
l a t  n ig d z ie  n a r u s z o n ą  n ie  b y ł a ,  c ł u  b ab y  zi m e  p o c z y ta ć  
o d k r y t e  w  p o w ia ta c h "  K a lis k im , Z g ie rsk im  i L ym ó w sk im  
s c h a d z k i  k i lk u n a s tu  z b r o d n i a r z y , lu b  uwced. e a ie  p r z e z  
łćiłku n i e s p o k o j n y c h  ludzi,  n i e k t ó r y c h  w łośc iańsk ich ' g r o ­
m a d ,  c d  w s z y s tk o  n a t y c h m i a s t  w y ś le d z o n e  1 sk- r c o n e , s p r a w ­
c ó w  z a b u r z e n i a  p r z e d  s ą d a m i  i p r a w e m  p o s ta w i ło .  M ię ­
d z y  z b r o d n i a r z a m i ,  od  k t ó r y c h  ż a u n e  m y r z ą c lm c y s t e  t o ­
w a r z y s t w o  s k u t k i e m '  s k ło n n o ś c i  lu d z k ic h  w o ln e  nie, je s t ,  
n a y z n a e z n i e y s z e  , le c z  n i e .n a y c z ę s t s z e  , s ą  z; b o y s tw a .  

P o h a m o w a n o  w łó c z ę g o s tw o  , t a k  p r z e z  o . o i i c o b o s !  r ż e ­
nie policyi , jako też, szczególmcy w
tow arzystw a dobroczynności , l ' ...
dna gorliwość

którego
czyni cierpjącey ludzkości.

y , przez pomoc 
zynna 1 przykła- 

, 1 perząd-

3o55g 
i 97o4 

100000 
5 1600

B raęi miłosierdzia - » *  -■* * mm 56o ó -

Sióstr miłosierdzia w  Lublinie - , — 1200
—. — .— Płocku -  —' 1200
,—. — Pułtusku - — 1800
—  —- ■»— Szczebrzeszynie - — 4ooo

Fnndusz 5 groszy od biletów teatralnych p rzy­
niósł w roku 1816 -

.— —  — roku 1817
Zapisy testam entow e przyniosły w r . 1816 

—. — .—. —. 1817
Oprócz snm m , jakie w podziale na każdy w Szczególności 
szpital wypadły , Szpital S. Łazarza otrzym ał w nadzwy- 
czaynych funduszach wsparcie w roku 1816 •— 10000

— — — — •— 1817 \  .— 10785
Szpital ten  mną te raz  wystawia postać w  rozrządzeniu 
budow y, w sprzętach służących ku chorych wygodzie.

W  roku 181b dzieci podrzucónych u Dzieciątka Jezu* 
było - - - - - - -  1940
Z tych umarło - - - - - - 8 l3
W yszło - - - - -  - 48 x
Pozostało na rok 1817 gy-j
Przybyło w  roku 1817 - , - - - 1110
W yszło
Um aiło - / -
Pozostało -

Chorych było ogułem wr szpitalach glównieyszych W a r  
szawskich

. w r  oku 1816
w roku 1817

1.,’mtufo -j - - 1
W yzdrow iało 
Zostaio w szpitalach

W  całym krapi po szpitalach umieszczonych liczba dla 
niedostatku Śżpitaiów m niejszą będzie od tey  k tó rą  stolica 
wystawia. x - ;

W ięzienia jeszcze nie mogły bydź tak urządzonemi 
(jak się to  pod W ydziałem  Sprawiedliwości rzekło) aby 
wymaganym przez praw u skutkom odpowiedziały. W  ó- 
śrnio W ojewództwach liczy, się ich 21 tak  krym inalnych 
jak poprawczych. Jaka napełniała je liczba więźniów, pod 
Komin is syą Sprawiedliwości wyrażone zostało. Dochód na 
ich utrzym anie ze skarbu wr summie Sgooóo przeznaczony', 
powiększył.się zarobkiem tychże więźniów około d róg :

W roku 1816 summą - zł. 29001 
w roku 1817 — - - •— 28107

Urządzenia i reparacye tychże więzień w  tych  dwóch 
latkch ograniczają się na zręparow aniu dwóch domów 
Ty W arszaw ie , Kary i Popraw y , oraz Prochow ni.

Na po. źwb nionveh więzieniach w  Lublinie , Zamościu , 
Łornly zamiei sonem jest przeniesienie w ięzienia z Kielc 
do Budo niayów  mę jr-.k wystuwicn.e więzienia w  -Chęcinach, 
z ktorego więźnie' do pracy około m arm urów w bliskości 
tey' kopalni użytem i byćźóy mogli.

Zabezpieczenie więzień i więźniów; już to  przez wy- 
jedname straży  i weteranów-, już to przez użycie stróżów 
iłatnych — gdzie by pomoc* La z strony woyska dostateczną
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kowl' krajowemu pomagać meprzestaje.
Urządzone ■ postanowieniem. 9 grudnia 1817 szpitale, u- 

stanowienie przy Kómniissyi R ządow ej Rady ogólnej 
w stolicy , a Rajl szczególnych przy  Kommissyach W oje- 
wódzkich które się trudnią dozorem i opieką szpilalów, 
przepisane praw idła do zachowania się w przyjm ow aniu 
cho rych  użyczone zasiłki w pieniądzach ze skarbu z do­
datków pięciogroazowych od biletów, 1 zapisów testanien 
tw y ch  — udzielone wsparcie w dźwignieniu m urów—dana 
pomoc do odbierania dochodów w tych  u o hr ona ch wzme- 
sidńych przez dobroczynność dla nieszczęścia i nędzy:, U- 
przątnęły- wszelkie zawady dc ścisłego '•wypełnienia przy­
jętych  dla ludzkości obowiązkowy , k tó re  z pod oźuynego 
rządu  oka nigdzie nie wychodzą. Każdego roku uiszczano 
się" w sumniach na wsparcie szpitali przeznaczonych.

. Jako to  dla szp ita li:
Dzieciąta Jezus rocznie - zł. 91J2t
Świętego Łazarza — ioooe

yrlż nie mogła — zaiuedbanem nie było.
Zabezpieczenie 1 ochrona zdrowia ludzkiego w nowym 

podziale k ra ju , d o  ndwyoh zakresów W ojew ództw  i O b ­
w o d ó w  zastosowane zostały.

Doktorowie m edycyny, chirurgii iakusze ry i, dostate­
czna liczba aptek po W ojewództwach i Obwodafch, potrze­
bny ratunek zapewniają; a urząd:- enie Policyi Lekarskiey 
postanowieniem z dnia 21 czerw ca 1817 wyszłe, przepisy- 
w nich examine w , skład rady og<htey lekarskiey przy uni­
w ersytecie umieszczonev, Zaręczają krajowi nabycie bie­
głych lekarzy , a od nieumiejętnych osłonę nieświadomey 
ludzkości.

W ', roku 1816 udowodnili zdatność swoją;
'±. Doktorów medycyny'.
4 . ' Chirurgów.

i 5. Aptekarzy.
2, Na Fizyków ’VV'ojewodzkich.
i. Na okulistę.

"W roku 1017 na Fizyków Wojew ódzkich 
—r Chirurgów 
— Obwodowych lekarzy 
-—• Doktórów m edycyny 
.— Akuszerki 
-r- A ptekarzy 
z a s z c z e p i o n o  ospy kr. 
dis
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rappon ów z pewnością oznaczona ilość osób bydź 'nie może, 
me rinieysza atoli będzie od poprzedzającego roku.

i In sty tu t tego zbawiennego przedsięwzięcia trudn i si$ 
ciągle środkami skutecznego rozkrzewienia tego zachowa' 
w czego odkrycia, a szczepiących lekarzy do czynności i:K 
chęca nagroda, k tó ra  w  summie 8000 złotych na ten  cC 
przeznaczona, m iędzy naypiimeyszych dzieloną była.

Uw agi, k tó re  o skłonnościach, i słabościach ludzkie'1 
zbierać ma obszerne pole każda polieya krajow a, skłoniły, 
ją do zwrócenia czynnego oka na służących.

Zepsucie *byczajów tego abitwu ludzi, k tó rzy  ponn*’



“stach odrębną prawie składają kłassę, fczęzte ich przeno­
szenia się za pohłażającemi pryw atnych osób zaświadcze­
niami z inieysca na mieysce , łatwość wyjednania lub na- 
bycia tych zaświadczeń a zt-ąd zawód puljliczny ufności, 
znalazły w postanowieniu z dnia 26 Kwietnia 1817 z a ra - - 
dzenie , którego przepisy wyraźnie odznaczając obowiązki 
łączące sług z panam ;, zabezpieczyły obydwom ochronę 
od wzajemney samowolności , a sług pod śćiśleySze oko 
policyi zajęły.

P o c z t a *
Główny przedmiot posługi i wygody krajow cy, jedno 

z ogniw związku Európeyskiey społeczności , kLórego jak 
dobrych tak złych urządzeń skutlciMsięgają za zakresy gra­
nic krajow ych, jedno z źródeł dochodów skarbowych, 
wpłyTwem woyny 'do smutnego stanu przywiedziona, wzy­
wała zabezpieczenia powierzonych sobie tajemnic ; porzą­
dku czynnościom , regularności służbie , pewności konnnu- 
jiikacyom , aby stała się praw dziw ą posługą kraju i po­
mocą skarbowa; w  roku 1814 deticit w kassie poczty wy- 
nmsio złot. 218,33i gr. 22-j. z początkiem roku konstytu- 
c ynego przez gorliwe i*»y urządzenie przywrócona do 
karoów rozprzężonego porządku , przez uporządkowania 
st.icyy pocztow ych, zepewruerue Jepszey usługi, przy 
Wzniesieniu lub zniżeniu dodatków 'opłat, ubezpieczenie po­
wierzonych transportów  kaucyami składanemi w gotowi- 
tm e przez Poczj. m istrza , przy wprowadzeniu nakomec .0- 
szc/.ędności 2Ó1000 wyhoszącey , już z końcem roku 1816 
mogła się poszczycić dokładnością służby > a sposobnością 
przykładania się do krajowego dochodu. Koku atoli dor 
piero 1817 wydanem po d dniem 21 czerwca postanowie- 
ii.eręi, przywmdząc dó skutku jeszcze zaX icstw a W arsza­
wskiego Zfimierzone urządzenia, które wszystkim częściom 
iey składu przepisując p raw id ła , niętyłko ubezpieczyły 
posługę i wygodę publiczną , lecz postawiły ją w tym sta­
nie , iz w och kw artałach  nowego zarządzenia , oprócz 
wydaney m  początkowe zakłady porządków spin my 10.0,078 
tło t. mogła okazać snperaty dochodu 1 bo,000 złut. w któ­
r ą  me wchodzi .summa- 57,66b Ha wystawienie budowli 
pocztow ych w krajuw yznaczona, a k tórych summa iho.ybe 
już do łeassy. skabowey wpłynęła.

T rak ty  główne wszystkie opatrzone w dogodną ilość 
stacyy. 'Stacye w dostateczną ile by dź może iiczbę koni, 
wozy pocztowe do wygody transportów  osób przejeżdża­
jących, w kształcie swoim zastosowane , pryw atne 1 pu­
bliczne korrespondeneye przez zapisywalne daty na ko­
pertach  listów od zawodu ubezpieczone , opłata ich mię­
dzy oddającego i odbierającego pudzie loda; przejeżdżający 
od samowolności Poczt mistrzów' zasłoniony; dochody po­
cztowe. od przeszkody i s tra ty  ochronione , oto są zalety 
Mowego urządzenia. W szystko  Czas 1 doświadczenie do­
skonali; jak do wprowadzenia tych praw ideł przewodni-* 
czylo doświadczenie, tkk też doświadczeń e może odkryć 
potrzeby ich zmian lub ulepszenia; rząd  ani skwapliwym 
do odmian , ani upornym przy dawnych środkach Irydz me 
może. Poży tek  i dobro kraju będzie jedynym jego prze­
wodnikiem. Jeżeli łatwość obszemieyszey z krajami gra- 
*  zącemi kom.nwnkaęyi powiększa doch d Poczty ; droż­
sze mi ona obdarzyła korzyściami związki handlowe 1 ia- 
miliyne.

Skutek to  jest nowego "W. C. K. Mości dobrodzieystWa; 
J rak ta ty  zapewniły wolną kommunikaćyą między mieszkań­
cami Polski. W . C. Król. Mość poddanym swoim oby­
dwóch Państw sposobność przejeżdżania granic tak ułatw ić 
dozwoliłeś, iż się iirt zdaje bydż jednego kraju mieszkań­
cami. W zó r k tó ry  dauź raczyłeś, wznieca nadzieje podo- 
bney z strony ą aułów dla Polaków względności.

Pasz.;;.: . ; t  tego względu , .który oh vyy duV. aiue jest je­
dnym z środków porządku 1 besp.eczeńst wa , uczyniły, czy­
ste.-o do skarbu dochodu z opłaty 6ć.iu złotych od każdego 
policzone y.

’wVoku 1816 - * * - zł. 4 i85b
—- 1817 - - * zł. 4o4oo

N akoniec, do zbioru tego czynności Kommissyi Spraw 
W ew nętrznych  dodać należy , iż w przeciągu tych  dwóch 
â t ł ńa mieysce odpuszczonych od woyska wydała poptso- 

Wy cli 11000 głów.

fioku  i 8 i 8n 6 dnia febr miry i , mieście Powiatowe/n 
ffrześc-.u Łlit. od prawdo się żałobne nabożeń. two po zeszłym  

P- Tadeuszu Kościuszce , w Kościele M d i i (JO. BertHit'-> 
dyrunv z największej okazątościa— W  obszar nem tego Ko- 

Prezhyteryum , wzniesiony był na dziesięć stop An- 
aj u lek , na którym ustawione kolumny z karabinów i ba- 

do k s ’’ utrzy ,nYWuiy  trumnę z insygntjami woyskowemt 
otoczoną proporcami, nad .trum ną w znaczm y w y- 

o ujsci umieszczony-portret zmarłego , pod ozdobnym p a ­wilonem i f e>’tonami ? d nad tym  unosiła się sławą ,z trafią 
wieńcem laurowym pod którą był wiersz następny.

h i  Mus repulsae nescia sordid,de r 
rUurninutis Jul get ho nonbus.

Z- przodku Katafalku tarcza z  napisem. „  Pówiat B r zer 
ski dla rodaka „ i w koło niey ułożona armatura z ró&r 
ney broni, sztandarów , trąb , bębnów, etc. po obu stro­
nach tey armatury , na postumentach ,jstaii dway rycerze  
■w zbrojach , trzymający w ręku tarcze z napisami do zą* 
sługi i cnot tego wieko ego mężu stosowanymi , i  przepa­
sam przez ramiona czarnĄ k re p ą , która rozciągając się 
We dwa festony po nad armaturą ,. d~<osłaniając kolumny 
z broni do sam ej dóchodzda trumny  •— Po bakach Kata* 

fo lk u  , ustawione były wielkie piramidalne kolumny, z lampt 
a naprzód rozciągały się dwa skrzydła aż do ławek które 
składały kolumny , i balustrady z karabinów i pałaszów u- 
łożone , p rzy  końcu których na Wysokich pcdestałach , we 
mieszczone były 2 tarcze , a na nich z jedney strony po­
goń , z druguy zaś o r z . ł , do okoła tarcz armatury z róż- 
ney broną zieloną gierlandą, i  czarną krepą obwiedzione# 
po za balustradami 1 kolumnami z boków ustawiane były  

.wysokie nahształt cyprysów jod ły  , które z zawieszonymi 
od sklepienia , i gzymsów wielu girlandami ziełonyjru , ó* 
świecone blaskiem tysiąców świec, i lamp i różnej bron i, 
z wszeikiemi tego obchodu ókazuł ościami ile z jedney stro­
ny rozczulały sbrca rodaków , tyle z drug h y  , zachwycały 
oko zebraney publiczności — Nabożeństwo zaczęło się zra- 
na, duchomeń -two obu obrządków , tak tuteysze , jako i ze 
wszystkich Parąfiów zebrane , śpiewało w lgilije , aż do go­
dziny 11, j i  po przybyciu -Marszałku Powiatowego z Urzę­
dnikami, i  z licznern Obywatelstwem Brzeskiego i innych  
■Pbwialow , na ten obchfil Zgrornadzonćiu. .między którymi, 
i  wielu krewnych zmarłego Tadeusza Kościuszki Znaydcwa•* 
ło się ,. po żebraniu, się oraz Urzędników miasta i  cechów « 
zaczęła się msza śpiewana z m u zyką , którą celebrował 
JiV X . Kłokocki -Biskup Sydynański —  Pod czas mszy ka­
zanie stosownie do oczekiwania publiczności miał M J X T 
Junosza Piaskowski Kanonik Łucki Probos'zcz D yw iń-ki—> 
Po nuży uczniowie szkoły Powiatowej łutęyszęy temu ob-  
chodowi usi j  .ta jący, wybrani z nayldp .zynu głogami, i U— 
sposobieni? śpiewali pmśń pogrzebową z Karpińskiego. Po- 
czem m stąpił kondukt przez JTVX. Biskupa , i całe 'du- 
ciipwieńitwo odprawiony, po ukończeniu którego, JM  .P a n  
F cL.jc Jugmin, obywatel Potu Brzeskiego , miał mowę sto­
sowną do tey okoliczności, a po tev m uzyk kończyła ten< 
obchod przez requiem, z naylepszych Autorów m uzycznych  
wybrane— Zbiór ludu był bardzo liczny i ubodzy w tym  
dniu ; hoyną jałm użną zostdli , opatrzeni —  (Artykuł nade-, 
słany.)

O g ł o s z e n i e .

) R ząd J M P E R A T O R S K IE G O  W ileńskiego V ni­
tce r syte tu zastanawiając tie z  jedney strony, ja k  w ażną  
je s t  rzeczą,, aby rodzice i  - opiekunowie uczniów w szko­
łach publicznych biorących edukacyą mieli wiadomość o 
ich pilności lub opuszczeniu, ż  drugiey strony znaydując  
rzeczą pożyteczną dla sąmychie uczn iów , g d y  do pobu­
dek szkolnych będą dołączone pobudki domowe , uczyn ił 
rozrządzenie po szkołach , aby p r zy  końcu roku azko ne— 
go uczniom w yjeżdżającym  na wakacye każdemu było  
dane świadectwo z wyrażeniem , czego się w ciągu rokit 
ubzył i ż  jakim postępem , oraz ja k  się spraw ow ał, ja ­
kowe świadectwo każdy  uczeń mieć powinien a jeże li ta ­
kowe świadectwo w yjeżdżając na wakacye nie weźmie, ztż 
powrotem, swoim do szkół przyję tym  me będzie la k o ­
we rozrządzenie podaje się do wiadomości publiczncy.

Sekretarz J ie lix  M ierzejewski.

i W  drukarni X X .  PiaróiO, wyszedł t. miesiąca o t f  
numer Pamiętnika M agnetycznego , w którym następne 
są materye: w yjątek z dzichnika M agnetycznego  P. Je ­
rzego K onrad tu  farm aceu ty  w Kiecku o sposobach ma* 
gnety zowanią i ostróżnościa h jakie  p rzy  tćm zachowa­
ne bydż mają z dzie ł K u k e —  Zdanie o M a g n e ty t mi* 
i odpowiedź na nie—  M a g n e ty zm , przez C. IV. Hit j e -  
landa (ciąg dalszy) —  O początkowe/n nastaniu w szysł-  . 
kich istot stworzonych , z  dzieł W in e g a —  l i i s ’orym  a- 
Stronomii, w yją tk i z  dzieła J. S. B a i l t y —. Staroży­
tność , w yją tk i z  dzieła A ■ L . M d lin  [dokończeni..)

t Z nany z  powszcchney za le ty  fo lw a rk  M osto łto -  
tlńcZe w Pttcie Trockim w P ara fii B u trym ą ń sh ly  po­
łożony  ;  wypuszcza się W 3 letnią dzierżawę , k to 1y  ony  
zapossydować ży c zy ł raczy Zgłosić się do samego dzie­
dzica mieszkającego w domu 
piety  na Sawicz ulicy.

JJV. M arszalka Podbi- 

Fahian M odzelewski S. G. T*
JO



i  Z  D roh iczyn a  nad Bugiem > u) obwodzie B ia łosto­
ckim (artyku ł nadesłany.)

M a r s z a ł e k  P t t u  D r o h i c k i e g o  w  i m i e n i u  o b y w a t e l i  te ­

g o ż  P t t u  W .  W i n c e n t e m u  S t y c z y ń s k i e m u  f i l o z o f i i  D o ­

k t o r o w i  ,  K o l l e s k i e m u  A s s e s o r o w i ,  S ę d z i e m u  G r o d z .  F t t u  

D r o h i c k i e g o  s k ł a d a  w  i n n e  p o d z i ę k o w a n i e  i  o ś w i a d c z a  

w y s o k i  s z a c u n e k  :  p o n i e w a ż  t e n ż e  W .  S ę d z i a  S t y c z y ń s k i  

b ę d ą c  n a z n a c z o n y  z  r o k u  } 8 i 5 U r z ę d n i k i e m  ocl k o i o i i y  

w  P t t c i e  D r o h i c k i m ,  u m i a ł  p r z e z  s ip e  t a l e n t a  , n a u k ę  ,  

i  n i e w z r u s z o n y  c h a r a k t e r  d u s z y  z a c h o w a ć  n a j p o t r z e ­

b n i e j s z ą  r ó w n o w a g ę  ł ą c z ą c  d o b r o  o b y w a t e l i  z  i n ł e r e s s e m  

k o r o n y  " p o t r a f i ł  z j e d n a ć  , p o w s z e c h n e  z a u f a n i e  ,  i  p u b l i ­

c z n ą  w i a r ę  w  c a ł y m  P t t c i e ,  a  n i e i n t e r e s s o w n o ś c i ą ,  p r o -  

s t e m  p o s t ę p o w a n i e m  i  s ł u s z n y m  s z a f  u  t i k i e m  s p r a w i e d l i w o ­

ś c i  p r z e k o n a ł  k a ż d e g o ,  ż e  z n a j o m o ś ć  r z e c z y  w r a z  z  p r z y ­

m i o t a m i  s e r c a  s ą  n a y p i ę k n i c y s z ą  o z d o b ą  p u b l i c z n e g o  I t ­

r z e  d n i k a  i  n i e  m a ł e m  u s z c z ę ś l i w i e n i e m  d l a  s p o ł e c z n o ś c i  l u d z ­

k i e j :  j a k o i  w  w i e l o k r o t n y c h  p o r u c z e n i a c h  R z ą d o w y c h  d o ­

w i ó d ł  W .  S ę d z i a  S t y c z y ń s k i  n i e p o s p o l i t e j  b i e g ł o ś c i  w p r a ­

w i e  p r z y  w y k o n a n i u  b e z s t r o n n ć m  'w o l i  R z ą d u  ,  a l e  r a ­

z e m  u p r z e j m a  r a d ą  i  p o c z c i w o ś c i ą  u s ł u ż y  i  r u t  j e d n e m u  

o b y w a t e l o w i ;  g d y  d z i ś  z  m o c y  N a y w y ż s z e g o  U k a z u  

u r z ą d  S ę d z .  G r o d z k .  o d  K o r o n y  u s t a j e  ,  d l a  c z ‘ g o  W .  
S c d z .  S t y c z y ń s k i  k o ń c z y  s w o j e  u r z ę d o w a n i a ; p r z e t o  M a r ­

s z a ł e k  c z u j e  s i ę  b y d z  o b o w i ą z a n y m  z a p i s a ć  I V .  S ę d z i e ­

m u  S t y c z y ń s k i e m u  t e n  p o m n i k  w d z i ę c z n o ś c i  o b y w a t e l s k i e y  

p o d a j ą c  g o  d o  p u b l i c z n e y  w i a d o m o ś c i  —  D z i a ł o  s ię  w  m i e ­

ś c i e  P t t w e m  D r o h i c z y n i e  ,  o b w o d u  B i a ł o s t o c k i e g o  ,  d n i a  

S i )  m a r c a  1 8 1 8  r o k u  —  N a  . O r y g i n a l e  p o d p i s a n o  *  w y -  

c i ś n i e n i e m  h e r b o w e j  p i e c z ę c i  J W .  M a r s z a l k a  „  H e n r y k  

A l e x a n d e r  J u n o s z a , D r e w n o w s k i  M a r s z .  P t t u  D r o h i c k .

■i S p e ł n i a j ą c  D e k r e t  w  S ą d z i e  M a g i s t r a t u  M i a s t a  TT l i ­

n a  w  d a c i e  d n i a  2 1  m i e s i ą c a  f c b r u a r y i  r o k u  t e r a ź n i e j ­

s z e g o  1 8 1 8 ,  w  s p r a w i e  o ś w i a d c z o n e j  p r z e z  K o n d r a d a  M e -  

j e r a  O b y w a t e l a  M i a s t a  W i l n a  e x d y  w i z y  i  n a s t a ł e y ;  z  m o ­

c y  o n y m i e  D e k r e t e m  m i  p o r u c z o n e y —  w z y w a m  d o  r o z ­

p r a w y  p r z e d  t e n ż e  S ą d  M a g i s t r a t u  w s z y s t k i c h  w i e r z y ­

c i e l i  i  p r e t e n s o r ó w  d o  m a j ą t k u  p o m i e n i o n e g o  K o n d r a d a
M e j c r  a , r e g u lu ją c y c h  j a k o w e  p o s z u k iw a n ia —  a  z a ś  ż y ­

c z ą c y c h  n a j b y d ź  d o m  t e g o ż  M e j  e r  a  w  W i l n i e  n a  u l i c y  z  Z a ­

r z e c z a  k u  p o p ł a w o m  p r o w a d z ą c e j  p o d  N -  5Ó o  l e z ą c y  

w  c z ę ś c i  m u r o w a n y  a  w  c z ę ś c i  d r e w n i a n y  z e  w s z e l k ą  d o  

j e g o  p r z y n a l e ż n o ś c i ą ,  z a p r a s z a m , a b y  d l a  n a b y c i a  o n e  g o  
w i e c z n o ś c i ą  n a  m i e j s c u  p o ł o ż e n i a  t e g o  d o m u  n a y d y w a ć  s i ę  

r a c z y l i  w  t a r n i n a c h : p i e r w s z y m  1 d n i a  m a j a  d r u g i m  d . p ,  1 3 
o s t a t n i m  l i c y t a c j a  d n i a  6 g o  t e g o ż  m i e s i ą c a  m a j a  w  k t ó r y c h  

n i e o d m i e n n i e  o d b y w a ć  b ę d ę  w y p r z e d a ż  t a k o w e g o  d o m u  

p r z e z  p u b l i c z n ą  l i c y t a c j ą  n a  w a r u n k a c h  j a k i e  w  p u n -  

. k t a c h  p r z e d  l i c y t a c y j n y c h  n a  p i e r w s z y m  t e r m i n i e  o g ł o -  

j z o n e  z o s t a n ą .  D a t t  r o k u  1 8 1 8  m i e s i ą c a  a p r y l a  1 6  d n i a .
R .  G .  M .  W .  K a r o l  G r u n e r t . ,

1 N i ż e j  w y r a ż o n y ,  z  m o c y  w y d a n e j  i  p r z y z n a n e j  

m n i e  p l e n i p o t e n c j i  o d  J J W W .  O n u f r e g o  P o d k o m o r z e g o ^  

T e l s z .  A n t o n i e g o  C i w u n o w :  S k a r b k ó w  W a ż y ń s k i c h ,  i  

T e r e s y  z  W a z y ń s k i c h  I a n o w i c z o w e y  S ę d z i n y  G r a n i c z n ,  

T e l s z .  o g ł a s z a m  :  i ż  s c h e d a  z  e x d y w i z y i  m a j ą t k u  W W .  

W a ń k o w i c z ó w ,  B i j u c i s z k i  z w a n e g o  ,  w  O s z m i a ń .  P t t c i e  

l e z ą c e g o ,  n a r  w y ż e j  w y r a ż o n e  o s o b y  w y d z i e l o n a ,  t o  

j e s t :  K a r c z m a  w  Ł u z y s z c z u  z  g r u n t e m  ,  i  w e  w s i  C i u p i -  

s z k a c h  t r z e c h  w ł o ś c i a n  z  s i e m i e n i s t o ś c i ą  i  d o b y t k i e m  o r a z  

z  l a s e m  j e s t  d o  s p r z e d a n i a  ■—  K t o b y  w i ę c  ż y c z y ł  n a b y ć  

t a k o w ą  s c h e d ę  ,  r a c z y  z g ł o s i ć  s i ę  d o  m n i e  n i z e y  p o d p i ­

s a n e g o  ,  m i e s z k a j ą c e g o  w  M i e ś c i e  W i l n i e  n a  u l i c y  S k o -  

p u w c e  w  d o m u  W. S o w i e t n i k o w e y  R o g o w s k i e j ,  r .  1 8 1 8  

a p r y  l a  J 8  d n i a .

M a r c e l l i  S z u k s z t a  S ę d z i a  G r a n i c z .  G a b e r .  L i t t .  W i l e ń .

i  N i z e y  p o d p i s a n y  p o s t a n o w i w s z y  w y p r z e d a ć  t o w a ­

r y  z  h a n d l u  s w o j e g o  p r z e z  l i c y t a c j ą  ,  z e  s z k ł a  s t o ł o w e ­

g o  ,  p o r c e l l a n y  ,  f a j a n s u  ,  b r o n z u  ,  i n s t r u m e n t ó w  m u z y ­

c z n y c h  ,  r o z m a i t e j  g a l a t e r y i  i  d a l s z y c h  a r t y k u ł ó w  s k ł a ­

d a j ą c e  s i ę  —  T a k o w ą  l i c y t a c j ą  w  s k l e p i e  s w o i m  h a n d l o ­

w y m  w  k a m i e n i c y  I V .  S z w a r t z ą  p o d  N -  n a  d n i u  2  5 
a p r y l a  r o k u  t e r a ź n i e j s z e g o  o d k r y w a ,  k t ó r a  k a ż d o d z i t n -  

n i e  o p r ó c z  ś w i ą t  o d  g o d z i n y  () r a ń n e y  d o  1 2 ,  a  p o  

p o ł u d n i u  o d  g o d z i n y  2  d o  6  t r w a ć  b ę d z i e —  Ż y c z ą c y  

z a t y m  n a b y ć  t o r w a r y  s o b i e  p o t r z e b n e  r a c z ą  p r z y b y w a ć  n a  

t ę i  l i c y t a c j ą  d o  m i e j s c a  w y ż e j  ' w y m i e n i o n e g o ,  o  c z y m .  
d o  w i a d o m o ś c i  p o d a j ą c  ,  t a k o w ą  a w i z a c y ą  p o d p i s u j ę  
D a t t  u> T V H n ie  ro k u  j 8 l 8  m i e s i ą c a  a p r y l a  i S  d n i a .

K a r o l  H u r t i g .

1 .  R a d a  M i e y s k a  W  i l e ń s k a , n a  s k u t e k  z a l e c e n i a  J a ­

ś n i e  W i e l m o ż n e g o  s p r a w u j ą c e g o  m i e y s c e  c y w i l n e g o  

G u b e r n a t o r a  W i l e ń s k i e g o  l  i c e  G u b e r n a t o r a  G r a f a  P k i i c r c k  

Z y b e r g a  w  d n i u  i  4 . p r a e s e n t i u m  p o d  N .  Z , i ' ± 2  d o  R a d y  

M i e y s k i e y  W i l e ń s k i e y  n a  d e s ł a n e g o  n i n i e j s z y m  d o  p o w s z e ­

c h n e j  w i a d o m o ś c i  p o w t ó r n i e  p o d a j e ,  z e  d l a  w z i ę c i a  o d  

M i a s t a  r o c z n e g o  k o n t r a k t u  n a  d o s t a r c z e n i e  c o  m i e s i ą c  p o ­

t r z e b n e j  • i l o ś c i  d l a  k o m e n d y  P o i i c i y s k i e y  P r o w i a n t u  3 a  

d l a  k o n i  m i e j s k i c h  p o ż a r n y c h  w  w i e d z y  P o l i c j i  b ę d ą c y c h  

f u r a ż u , d o  l i c y t a c j i  n a  R a t u s z  w  R a d z i e  M i e y s k i e y  o d ­

c h o d z i ć  m a j ą c e j  n a z n a c z o n e  s ą  w  d n i a c h  2 .  6 .  i  9 .  n a ­

s t ę p u j ą c e g o  m i e s i ą c a  m a j a  t e r  m i n a  ,  d o  j a k o w e j  l i c y t a c j i  

ż y c z ą c y c h  p r z y j c i e  o d  M i a s t a  k o n t r a k t , a ż e b y  z  d t i s t a t e -  

c z n e m i  e w i k e y a m i  n a  p e w n o ś ć  d o t r z y m a n i a  k o n t r a k t u  w  t e r ­

m i n a c h  w y r a ż o n y c h  p r z y b y w a l i  i  j o M 'i l i  s i ę  R a d a  M i a s t a  

TT l i n a  p o w t ó r n i e  o g ł a s z a  i  w z y w a -  D a t t .  n a  R a t u s z u  W  i ­

l e ń s k i m  w  R a d z i e  J M i u s t a  l i  i l n a . ' R o k u  1 8 1 8  m ą c a .  A p r y l a  

1 8  d n i a .
O n u f r y  O r ł o w s k i  P .  M i a s t a  T l  i l n a .

1 .  W  h a n d l u  J ó z e f a  K o p s c h a  z n a j d u j ą  s i ę  s p r o w a d z o n e  w  j a k  

n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h  a n g i e l s k i e  S u k n a , K a z i m i e r y  i  K o t  t y .  

T a m ż e  m o ż n a  d o s t a ć , b ł a w a t y ,  w s t ą ż k i ,  p o ń c z o c h y  j e d w a ­

b n e  i  b a w e ł n i a n e , r ę k a w i c z k i ,  n i c i ,  b a w e ł n ę ,  n a ń  k i n  o s t y i v -  

d y i s k i  w  m a ł y c h  i  w i ę k s z y c h  s z t u c z k a c h .  A i a j k i  m o r a l ­

n e ,  p a p i e r  d o  p i s a n i a ,  ś w i e c e  w o s k o w e  , a n g i e l s k i e  i g ł y ,  

n o ż y c z k i , s c y z o r y k i  , c h i r u r g i c z n e  i n s t r u r n e n t a  ,  f o r t e ­

p i a n u ,  s m y c z k i  d o  s k r z y p c o m ,  k r z e s i w a  f i z y c z n e ,  b u r s z t y ­

n y ,  n u m i z m a ,  k a m i e n i e  d o  p i e c z ą t e k ,  s a f i a n y ,  r a m y  w y -  

z ł a c a n e  d o  o b r a z ó w ,  d r z e w o  m a h o n i o w e  i  t o p o l o w e ,  o r z e ­

c / i i  k o k o s o w e ,  h e r b a t a  c h i ń s k a ,  p e r f u m y  p a r y s k i e ,  c z e k o l a ­

d a ,  m u s z t a r d a , w i n a  r o z m a i t e ,  w  j a k  n a j l e p s z y c h  g a t u n ­

k a c h  , o l i w a  p r o w a n s k a  , a r a k , p o r t e r ,  w o d y  m i n e r a l n e  £ 

i n n e  r o z m a i t e  t o w a r y ;  j a k o  t e ż  z n a c z n y  b a r d z o  w y b ó r  n ó b  

m u z y c z n y c h  n a j l e p s z y c h  w i r t u o z ó w  s p r o w a d z o n y  z  r ó ż n y c h  

m i e y s c  z z a  g r a n i c y  i  P e t e r s b u r g a .  C o  z ą s  t y l k o  z  d o ­

b r y c h  n o w y c h  m u z y c z n y c h  d z i e ł  n a  ś w i a t  w y j d z i e ,  c i ą ­

g l e  t a m ż e  i  n a  p r z y s z ł o ś ć  d o s t a ć  b ę d z i e  i j i o z u a

W y j e ż d ż a  z a  g r a n i c ę .

i  W y j e ż d ż a  z a  g r a n i c ę  d o  \ K r ó l e s t t u a  P r u s k i e g o  
W i l e ń s k i  O b y w a t e l  s z l a c h c i c  J ó z e J  Z a r e m b a  n a  m i e s i ę - t *  

c y  6  d l a  i n t e r e s s ó w  w ł a s n y c h .
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Ogłoszćnia po raz drugi i trzCći.

!Prospekt D zieła pod tytułem : W ybór t  różnych gatun­
ków Poezyi Polskiey,

Przykładająca się do nauk krasomównych młodzieży 
zazwyczay nieopatrzona w xiążki tego rodzaju , a tlla 
drogości nie każdemu do nabycia łatwe , zdawała się 
już bddawna przemawiać z prożbą do polskich pisarzy, 
ażeby konieczney jey potrzebie i niedostatkowi litera­
tury oyczystey zaradzić chcieli. Tym większe zaś do­
magać się tego miała prawo od publicznyćh nauczy­
cieli , którzy naylepiey są przekonani ó powszechnem 
W xiąźkach, ze tak pow iem , ubóstwie naszych u- 
Czniów , mianowicie od miast wielkich znacznie od­
dalonych. Sami nawet nauczyciele nieraz muszą czuć 
niedogodność , ile razy suche prawidła teoryi jakiego 
gal unku poezyi chcą yrśpierae i ożywiać pięknemi przy­
kładami z celnieyszych rymotworców wyjętettii. O- 
prócz bowiem wiadomości znaczney liczby poetów tak 
oryginalnych jak i tłumaczów (do czego History a lite­
ratury F. Bentkowskiego wielką jest dzisiay pomocą), 
potrzeba każdego w  szczególności dzieło bacznie od­
czytać , gruntownie samemu ocenić, wybrać szczegól- 
niey uderzające mieysca , i z kilkunastą xiazkami iść 
do szkoły dla przeczytania uczniom. Nadto , dla -wzbo­
gacenia żywey pamięci młodych pięknemi wierszami, 
tyle potem im samym i innym w  towarzystwie zaba­
wy i roskoszy przynosząCemi , uczący widzą się bydź 
w  potrzebie pod czas każdey prawie lekcy i z uszczer­
bkiem drogiego czasu, ledwro nie całą godzinę same­
mu dyktowaniu poświęcać. Bo wskazywanie mieysC 
do nauczenia się w' autorach,- Z dwóch szczególniej 
powodów jest nie podobne: i. ze , jakem-już powie­
dział , młodzież nasza cierpi ich niedostatek, z przy­
czyny nayczęściey wielkiego kosztu; a. że mamy do­
syć ze sławuieyszych poetów, którychby wciąż czytać 
nie należało, a zatem do których odsyłać Uczniów 
z wielu względów nie wypada.

Jakoż w  każdym narodzie , gdzie się tylko litera­
tura krajowa do wyższego stopnia posuwa, podobne 
dzieła ściągnęły piszących uwagę. Francuzi mają sza­
cowne d z i e ł o Leęons de litteratute ct de morale par 
JVdel et'Iielaplace , które od nauczycieli języka fran­
cuskiego , tak po szkołach jako też i na pensyach płci 
zeńskiey, powszechnie używane bydźby powinno. L i­
teratura rossvyska w  tym samym rodzaju posiada dzie­
ło w  roku i 8 i 5 wydane (lj. Pierwszy raz roku 1806 
ukazał się w Polszczę, Wypór różnych gatunków poe- 
zy i z rymopisów polskich we 5ch częściach. Powtarza­
ne tego dzieła nie bez zalety wydania dowodzą, i-  
stotney jego u nas potrzeby. Z tern wszystkiem , o- 
prócz przepisów nie mąłey .wartości o niektórych ga­
tunkach poezyi, na początku każdey części położo- 
tiych , wiele jest wzorów mniey szczęśliwie dobra­
nych.

Łatwiey wszakże innym przygarnąć, a niżeli się 
samemu od zarzutów uwolnić. Zostając dotąd w  prze­
konaniu, że nie jest dobry układ N oel et TJelaplace, 
£e nie wszystkie wzory , odpowiadają przoznaczone- 
*nu celowi w  dziele rossyyskiem , że wybór poezyi 
polskiey bezimiennie wydany niedostateczny ; nie mo- 
6ę jednak bydz pewnym , iż się porządek i wyjątki 
Przezemnie wybrane publiczności podobają ; a mło­
dzi płci obojey użyteCznemi będą : ale się o to sta­
rałem.

Dzieło , Wybór ż różnych gatunków poezyi polskiey, 
podzielone na 3 tom y, będzie się składać z (io mniey 
" lf£cey arkuszy. Ze Wszystkich prawie gatunków 
poezji w nim się wzory położą, podług porządku od 

o merona przyjętego w dziele , Principes geniraux des 
e es- ettres p ar W[. Domairon 3. vol. i8 i5 .  Przed

każdym zaś gatunkiem wymienią się rymotworcy zna­
komitsi, tak oryginalni jdko i tłumacze obcych poetów. 
Nie pomieszczą się tu autorow ie, których sama tylko 
dawność , lub rzadkość ich pisma zaleca; mając bo­
wiem Wzgląd na ukształcenie gustu isokazanie piękno­
ści poezyi oyczystey, sądzę, że wjąątki z dawnych 
naszych rym opisów, ledwo nie sartiym nauczycielom  
byłyby przydatne , którzy dla okazania znajomości zbyt 
wielu p isarzy, radziby je słuchaczom czy tać. Nigdy 
bez wątpienia m łodzież, osobliwie płeć żeńskd, która 
pospolicie czulszy ma smak od wielu okopconych lite­
ratów , rtie podoba sobie, pernimo uniesienia się tych  
ostatnich, w  rymach np. Mikołaja R e ja S ta n . Ghro- 
ścińskiego i t. p. Życzyć wszakże należy , aby będący 
przy wielkich bibliotekach , zajęli się takiem dziełem, 
w któremby Wybornieysze wyimki chociaż miernych 
poetów , ale potrzebnych dla poznania języka i ducha 
rymotworstwa dawnieyszego , umieszczone były.

Niżey podpisany pracując od lat kilku nad ułożę* 
hiem pomienionego dzieła, nim do druku poda, przed* 
sięwziął Ogłosić jego prenumeratę. Im się prędzey do­
stateczna liczba prenumeratorów zbierze, tym rychley 
dzieło drukować się zacznie w  W iln ie , i ogłosi się 
prenumerata 5ch drugich tomówr zawierających w yją* 
tki z polskich pisarzy w prozie.

Na dzieło : Wybór z różnych gatiinkótu p.bezyi pol­
skiey prenumerować można w  Pl 'arszawie u W JPani 
Józefa W ęckiego; w  Wilnie 11 WJPana Józefa Za­
wadzkiego ; w Mińsku u WJP. Sienkiewicza Naucz. 
Fizyki w Gimnazyum ; w Białymstoku u WJP. Ona- 
ceWicza Pomoc, Dyr. i Naucz. Prawa w  Gimnazyum; 
w Winnicy u niżey podpisanego. Cena trzech tomów  
na pap. poczt. zł. poi. 3o. na pap. wodn. zł. a o.

Jan Gwalbert Styczyński Naucz, w Gym. Fódolś. 
w Winnicy

Is maja 1817. •

Rejestr pisarzy  , których wiers&e tu tern dziele umieszczo­
ne będą , ju z  oryginalne, ju z  z  obcych 

języków  tłumaczone

Borowski Leon.
Chodani Jan Kanty. 
Chodkiewdćz Alexander. 
Dembowski Jgnacy. 
Dmochowski Franciszek. 
Feliński Aloizy.
Gaw iński Jan. 
GorczyczeW'ski Jan. 
Górecki Antoni. v
Karpiński Franciszek. 
Kiciński Bruno.
Kniaznin Fr. Dy on. 
Kochanowski Jan. 
Kochanowski Piotr, 
Korsak Rajmund. 
Kozmian Kajetan. 
Krasicki Jgnacy. 
Ktopiński Ludwik. 
Kruszyński Jan,

Lipiński Józef.
Mier Albert.
Molski Marcin. 
Morawski Frarcisżek, 
Naruszewicz Adam. , 
Niemcewicz Julian. 
Osiński Ludwik. 
Sarbiewski Maciey. 
Słowacki Euzebijusz. 
SzymonoWicz Szymon. 
Tomaszewski Dyzmas. 
Trembecki Stanisław. 
Tymowski Kantorbery. 
Węgierski Tom. Kajet. 
W ężyk Franciszek. 
Wyszkowski Michał. 
Zabłocki Franciszek. 
Zimorowbćz Szymon, 
i t. cl. i t .  d>

(1) C o ń p d n ie  p f i p a s i j o R M x v  p y c K H X i c o a iiH e ii iń  11 nepC BoaoBT. 
b cniuxaXr, u aa upoit* Ba (Jamunueliicp.

2. Boku 1818 miesiąca, apryla 1 dnia oświadczenie 
JP. Wiktora Misiewicza Kolie. Sekr. w imieniu własneni 
i zony swey Izabelli z Tomaszewskich Misiewiczowey prze­
ciwko W JPanu Kazimierzowi Tomaszewskiemu Sędziemu. 
Granicznemu Powiatu Mińskiego czyni się oto: Otwo­
rzony po zeyściu Anny z Kłopotowskich Jaskćłldowey 
Skarbnikowey Lidzkiey sukcessyyny spadek na doirt 
Kłopotowskich i Tomaszewskich, ponieważ W części przy-, 
należał dla zony ośwadczającegOi się,  to więc szcze­
gólnie i przychylność ku rodzeństwu powodowały oświad­
czającego się do pracy, i starania nad wyelliberowaniem 
summownych funduszów sukcessorOtit drogą naturalnego 
spadku przychodzących —  Gdy przeto początkowe dźwi­
ganie sukcessyyitego interessa zależało od wykazania pro- 
bacyów pokrewieństwa z Jaskółłdowey i złożenie ewik- 
cyynego Dokumentu nd odpowiedzialność dalszym suk-



cessorom  o w spólnictw o rzec z  m ie ć  m o g ą c y m , wówczas 
o św iadcza jący  się d la  dobra sukcessorów  o trzym a w szy  p o ­
trzebne  w ła sn ym  kosztem  i  s ta ra n iem  tra n za k ta  , po  u- 
ła tw ie n iu  tych  p ie rw ia s tko w ych  k w e s ty ó w , w yd a ł p le n i-  
p o te ń c y ą  pospo łu  z  d a lszem i konsukcessoram i W , K a z i­
m ie rzo w i T om a szew sk iem u  S ę d z ie m u , sku tk iem  k tó rey  
rze c zo n y  T om aszew sk i d z ia ła ją c  , k ie d y  n ie  odpow iednio  
za d a n iu  i  ż y c ze n iu  n iek tó rych  sukcessorów  Jaskółłdow ey  
in te re s  ca łkow icie  u ko ń czy ł ; na  te n  czas p rze to  ośw iad­
c za ją c y  się i  c i i  konsukcessorow ie zm u szo n e m i zosta li co­
f n ą ć  d a n ą  je m u  p le n ip o te n c ją  p r ze z  p o d a n ie  p ro źb  w  Sąd  
G łłn y  i  R z ą d  G uberń. W ile ń . to i  p r z e z  za p isa n ie  p rze z  
ośw iadcza jącego  się w 'Im ie n iu  w łasnem  i- ż o n y  sw ey w  S ą ­
d z ie  G lh n  M iń . 2go D ep a r . na  d n iu  21 xb ra  1817 roku o- 
św ia d czen ia  , rze te ln e  , i  spraw ied liw e p o w o d y  da są /h ie ­
n ia  je g o  P le n ip o te n c ji  w p o m ie n io n e m  ośw iadczeniu  w y ­
ra żo n e  biorąc o b iłłn y  za  ro d za y  obelg i i  osobistey k r z y ­
w d y  , k ie d y  p r ze z  ośw iadczenie  w  g a ze ta ch  k u ry  era  J .ittew . 
te ra źn . roku  p o d  N r  cm  18, 19. i  2 0 . aw izow ane okazał 
w id o czn ie  nieuk& ntentow anie c zy n ią c  za rzu ty  naprzeciw  
fu n d u szo m  d z ie d z ic zn y m  t u d  f e z , z  w yrażonego  p o  Ja- 
sko łłdow ey spadku  n a  ośw iadczającego  się i zo n y  jeg o  
p rzy c h o d zą c y m  : to w ięc w szystko  co obzłny z  n ieukon- 
te n to w a ń ia 'p r ze d  p ub licznośc ią  obw ieścił, p o czy tu ją c  ty lko  
o św iadcza jący  się za  h is to ryczn ą  pow ieść  a jpó&ody '  p re -  
terisyow  do fu n d u szó w  ośw iadcza jących  się  s a jz ą c  byclż 
odpow iednie  w zg lęd em  in teressu , ze  w  stosowuość oświad­
c zen ia  na  d n iu  21 X b ra  1817 ro ku . zap isanego  oświad­
c za ją cy  się s w o je j  na leżn o śc i w  czasie  /  i  m ieyscu  właści-, 
w ćm  p o szuk iw ać  n ie  zan ied b a ją  zapow ied zieć  postanow ili.

W ik to r M is ie w ic z  S ekre ta rz  Kolleski.

zo n ą  O blig n a  rubli srebrnych  1.800 z  te rm inem  o p ła ty  
w  roku. 1818 n a  d n iu  25 a p ry la . J P a n  zaś R a d ca  Ł u k ia -  
now icz n a w z a je m , w y d a ł m nie a ssekuracyą  iż  za p rze c ze ­
n ia  n a  sw ey ka m ien icy  będące z d e jm ie  i zn iesie , lecz g d y  
dotąd  tego n ie  d o p e ł n i ł z o s t a ł  p rzezen in ie  za p o zw a n y  
do ‘‘Sądu  M a g is tra tu  W ile ń . tak  o R escyssyą  p ra w a  do tąd  
nie p rzy zn a n e g o  ja ko  tez o eepfradycyą pom iem onego w yk  
da tą  Cibligu; żeby z.aiyńi takowego O bligu n ik t nabyw ać  
w lew kiem  nie ś m ia ł , p r z e z  n in ie js ze  uw iadom ienie ostrzega-.

X .aw ery B u dkiew icz.

2 Z a  N a jw y ż sz y m  JE G O  IM P Ę R A T O R S K T pY  M O ­
ŚCI R o zkazem  ag ilu y icey , się K cm im issy i, w  Sąrlzie G łó ­
w n y m  L it to  W ileń sk ieg o  D e p a r ta m e n tu  w rem iennego, dla 
u reg u lo w an ia : i z teg o  u sa ty s fa k c jo n o w a n ia  z nsąssy: w szel­
k ich  k re d y tó w  i deb itó w  JP . T o m asza  R c y se ra  b. P rezy d en ­
t a  M . G. W . o d eb raw szy  M a g is tra t  M . G . W . L kaz  od 
te g o ż  S adu  G łów nego  Lit-to W ile ń . D e p a rta m e n tu  w re- 
m iennego  n a  dniu  28 m a rc a  za  N re m  54 . doszłego-, p rzez 
k tó r y :  zalecono  zo sta ło  te m u ż  M a g is tra to w i aby  P a łac
m u ro w a n y  pod N re m  262. p rz y  K ościele P P . Jio aczek  sy­
tu o w a n y  , davyniey p rz y n a le ż ąc y  do J W . G raltirii M osto- 
w sk iey  de Dorno' X icżn iczk i R ad z iw iłłó w n y  k tó ry  .w ic- 
czn em  p ra w e m  z o s ta ł n a b y ty  p rz e z  teg o ż  JE .' T . R eyse- 
r a , i d la  te g o  n azn aczo n a  lic y ta c y a , po  ocen ien iu  w ic o 
p rz e z  G ubersk iego  A rc h i te k ta  W J P .  P o u s s ie r a , razem  
z  zap rzy sięg łem ! do tegoż ob iek tu  T a x a to r a m i; te n ż e  Dom 
i  ruchom ość  b ę d ą  w y p rzed aw an em i z pub licznego  ta r g i ,  
donaszając  o tem  pub liczności, ab y  chęć  m aiący  do nabycia, 
raczy li-się  zn ay d y  w ad , (lub p rzez  u m o co w an y ch  sw oich  ple­
n ip o ten tó w .)  in  lo c o  d e lic ti w  te rm in a c h  odbyw ać się ma- 
ją c e y  u rzęd o w n ie  l ic y ta c j i .  Jako  to  w dn iach  20. 26. i 3o, 
teg o ż  m iesiąca  a p ry la , w  k tó ry m  czasie ch c ą c y  kupić  o pun­
k ta c h  p rz e d  l ic y ta c y jn y c h  pow eźm ie  in ło rm a c y ą , w  czeni 
d la  w iadom ości p rzez  g aze tę  k u ry  e r  a L i t to  po trz y k ro ć ”' 
m o cą  danego  m i od M a g is tra tu  W ile ń . zalecen ia  dona-

3 E x c e r p t  ośw iadczenia z  p r  ot oku ł u po tęcznego  Sądu  Głó­
wnego W ileńsk iego  2go D eparta m en tu  w d a c ie  p o n iż e j  za ­
p isanego , pod  p ieczęcią  tegoż Sądu stronie roku  1818 m ie­
siąca A p ry la  7 d n ia  w ydane. _ ,

R o k u  1818 A p ry la  ii dn ia  n a  sadzie  G łów nym  11 i.crisRim  
I 'm  D eparta m en tu  staw aiąc obecnie adw okat tegoż sąr.u 
Grobicki ośw iadczenie p o n iższe  z a n ió s ł , i one do w pisan ia  
w pro to ku ł p o d a ł ; takowe ta k  sic w yra ża  : N iż e y  w łasnorę- . 
czn ie  p o d p isa n y  Ja n  Z g ie rsk i lYlaior w o js k a  N a j ia ś m e j -  
sżego C esarza Jegom ości A u itry ia ck tcg o  i kaw aler  , czyn ię  
urządow e z  następuiącey' okoliczności ośw iadczenie . kiedy^ 
J ó ze f Z g ie rsk i p u łko w n ik  y o js L  A u strya ck ich  i kaw aler d n i 
życ ia  swego w  roku  a8o3 ja h u a r y iM  bezpotom nie w m ieśc ie  
W iln ie  u k ó u ć z y ł , o św iadcza jący  się> uw iadom iony o śm ierci 
rodzonego brata swego w  roku  tym że  do m iasta  I ł  d n a  u la  
objęcia spadku  p r zy b y w szy  , iako brat ro dzony  Jó ze fa  Z g ie r ­
skiego dekretem  S ą d u  Głównego L itew sko  W ileńsk iego  d n ia  
20 L ipca  iBoo' roku za sz ły m , za  p raw ego  następcę p o  1. ule-
g itym ow anyn i z o s ta ł , i d la  rozpraw ien ia  sic zc wszy. c m i  
w jakiko lw iek  sposob do rnaiątku zm arłego  bra ta p rzy p c  .ria- 
daiącem i się pre tensoram i Sąd  Z ie m sk i pow ia tu  J ro d n e ­
go u z y s k a ł g d z i e  n a s tą p ił w  d n iu  2g n u  Xoweyn.bra  180O 
roku osta teczny  ze  w szystkiem i-stronam i, w yro k , a lubo zn a r  
czn a  cześć suftim y zeszłem u  bratu .od. J f l  W . H rabiów  T o to -  
ckieh podkohior §tw.a 'K oronnych  n a ie d y  . n a leżn a  po usa tys- 
fa b ' vonow itniu pretensorów  na  rzecz  ośw iadczającego się p o ­
zosta ła , z  pow odu a toli za ło żo n ey  od dekretu  Z iem sk ieg o  
Trockiego do sądu  G łów nego w  n iek tórych  /categoryach ap -  
p t l l a y d , bardziey trw aiącego  ieszcze dobr po A ięc iu  M u s ­
ia ls k im  B iskupie  W ileń sk im  konkursu! odebraną od J 11 D  
H rabiów  Potockich p rzezio św iadcza iącego  s i ę f y d z  m em ogta , 
o b o w ią zk i. sluv.bv w ćyskow ey n ied o zw o h ły  ośw iadczającem u  
si‘c czekać ostatecznego uko ń czen ia  po bracie in te re só w j a  
ża  cow rótem  do swego kra in  za ję ty  c zy n n ą  służbą  p o sy ła n y  
będąc w różne s tr o n y , m a n d a t zręczności pow rocie rych ło  
do u ła tw ien ia  spadkow ych  p o  bracie interessow . C zasy  oraz  
w bienne każdem u o becne, p rze c in a ły  skom m um kow am e się 
z um ocow anym  do tychże In teressow  p len ipo ten tem  w  czasie  
wice fr m  zn a la z ła  sic oseba w łasność m m a p o  ro d zo n ym  bra­
cie za g a rn ą ć  u siłu ją ca  , osobą tą  icst W J i  . B a lb ina  w  za -  
rncśeiu P ankiew iczow a adw okatow a bubsehow T ro ck ich , k tó ­
ra  p rzyb ra w szy  un ie  Z g ie rsk ie y  lu m ia n o w a w szy  śię n ie w ia r  
sciwie icórką Jozefa  iM a r y a n n y  R a ieck icy  Z g iersk ich  iw po l- 
nic z sw ym  m e ie m  pod nieobecność w  ty m  k r a iu m o ią  1 m e-

szam . dnia 11 a p ry nla .r o k u  1818 w  W iln ie .
R . G. M . W .  K aro l G ru n e r t t .

5 N ize y  po d p isa n a  , za.wiad.nmia ogólnie w szy tk i ch kr edy­
torów i. pretensorów  U l i  . J P P . M a zu rk iew iczów  iz w  ro­
ku  te ra żn iey szym  1818 m iesiącu fe b r u a r y i  27 d n ia  do po -  
m ien io n ych  M a zu rk iew iczów  kam ienicę aktorstw em  należną  
w  m ieście W iln ie  n a  u licy  T ro c k ie j W i.leńskicy p o d  N .  io 2  
p o ło żo h ą  w iecznością  n a b y łe m , i um ow iouą sum m ę w dn iu  
23 a p ry la  roku  idącego opłacać będę rzec zo n ym  k f  W . M a -  
zu rk ie w ic zo n \—  p rze to  aby ra c zy li w szyscy  ogólnie K redy-  
torowie i pretensorow ie z  sw em i dow odam i ja w ić  się w ta  ­
rninie p o m ie n io n y m  do K a m ien icy  d la  odniesienia sa tyt-  
f a k c y i  ■, g d y ż  któren  nie ra c zy  u czyn ić  odezw y  , n iżey  pod­
p isa n a  w czasie p ó źn ie js zy  ni uspakajać z ka m ien icy  pre-  
tensyow  reg u lu ją cych  się do W R ' . M a zu rk iew iczó w  nie bę­
d zie  , w  tern c zy n i tr zy k ro tn ą  a .w izacyą — D a t B o ku  1818 
m iesiąca  a p ry la  i 3 d n ia . M ieszka ją ca  w dom u I r b zu m -  
belanow ey Stachow skiey p o d  N .  2002.

K ry s ty n a  z  R u d ko w skich  C zerw ińska.

O s t r z e ż e n i e
3 N iż e y  p o d p isa n y  w  roku  i8 ió  a p r. ab d n ia  proprtae- 

tio n a b y te j  u  J P a n a  Jó ze fa  fu k ia n o w ic z a  R a d n e  do M ia ­
sta  G uberń. W iln a  ka m ien icy  w  W iln ie  na  K o ń sk ie j u li­
c y  sy tuow aney , w y d a ł onem uŻ Ł u k ia n o w ic zo y i w espół z  sw ą
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nie z sw ym  m ężem  pQclr nieobecność w  tyit
w iadom ość o takow ey n iesłysza n ey  p re tt.  • i
z JO  X iec iem  Z u b o fem  G enerałem  od In fa n te r y i i r o z n jc h  
orderow  kaw a lera  z  Tabelli J D  '• P otockiego' 
n a  lo k a c ji  m oia  po bracie sum m ę u tw o rzy ła  p i oceder. Clio 
ćiaż J O .X . J m ć / u b o f f  pow odow any słusznością , za s łu g u ją c ą  
na  m o ią  w dzięczność c zy n ił obronę , zm u szo n y  >ednakze wy ­
rokam i sądow em i do w yp łacen ia  sum m y l n^ f ltc^  
w sza kże  spraw iedliw ą sw oią troskliw ością d o k a z a ł , iZ n a  
Tzecz m oia  u zy sk a ł takow ey sum m y ubezp ieczen ie ; z tą d  
X w S J W  lię  zrpiyduie J Q . . * % * «  K u b o fja  zaipD m e  
u spraw ied liw ionym , mero&ci do ię go o ru e p re te m y i ale m a  
r ^ c z  z  W  W . P a n k ie w ic za m i , dla  czego, rnoią w łasnosc za  
Ja rn o ć  u siłu ia  , m a  rzecz  z  W  W . B ern a rd em  p o łko w m kiem  
w oysk po i. Ja n em  Szam belanem  dw oru by.ego  
skiem i utrzym uiącerru  za, ka u cyu  m oia  sum m ę J J
rvc ld eysze  i y p ła c e n ie  p r ze z  w ładze  w łaściw e czyn ie  p rze d -  
Yicbierze. G dy zaś dekret S ą d u  Z iem sko  T rockiego w  roku  

8 i4  m iesiąca  m arca  16 d n ia  o g ło szo n y ,
I 1 __rianhv  Tum.DY ZCLOCZneiTll , 7ll(dT1lCLlClL6
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a  V, hrrAi/G wzwJrdnie osoby m oiey z a o c zn e m i , n ićm a iące  
p o p rzed zo n ych , inko z  obyw atelem  obcego k ra m , w łaśc iw ych  
crta cyó w  , żadnego  zn a czen ia  m ieć m e  m ogą , p rze to  osw iad-

c-m cy » » Z a s ń
p o c z y n a n iej j l p r z y b y c i e  sw oje’do kra in  w szech R o ssyy  o g ła sza  
i  żeby W J V . P aczkow scy n ie iy c ze n i^ p rzę z  osw iadcza iąceg  
sic lokatorow ie sum m y , nakai.de urzędow e zapotrzebow anie  
m ieli ona do w yp łacen ia  z  p rocen tam i w  gotowości,, zeby  01 r  
M e w a S i  się w  jakieko lw iek  z  W W -  P a n kteancztm n  w chodzie
u k ła d y , n in ie js z y m  z a  córkę

dow odzić będzie, u rzęaow m e ~ M a io r
n ia  w  pro toku lc  podp is na stem p n y  . f n  r w zięto  
woyshT Cesarza A uslry iackicgo . T o s z k u  D p . ^


